
Nieprzerwaną falą płyną zobowiązania
dla uczczenia

Programu Wyborczego Frontu Narodowego 
i XIX Zjazdu WKP(b)

7  GŁASZAJĄC zobowiązania w  odpowiedni na Program W yborczy 
J Frontu Narodowego i dla uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b), ludzie 

p facy  stwierdzają: odbudujem y W arszawę, w  której będzie metro, 
odbudujem y Szczecin, Gdańsk, W rocław, zbudujem y N ow ą Hutę 
i N ow e Tychy — zrealizujem y każdy punkt Programu W yborczego.

W takiej atm osferze odbyw ały sdę m. in. m asów ki w  Stoczni Gdań­
skiej, w  FSC — Starąchowice, w  kopalni „Barbara — W yzwolenie", 
w  elektrow ni łódzkiej. Załogi w ybierają jednocześnie sw ych n aj­
ofiarniejszych ludzi — partyjnych i bezpartyjnych do zakładow ych ko­
m itetów  wyborczych Frontu Narodowego.
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p j  L A  U C ZCZEN IA  tych  w ie lk ich  
h isto rycznych  w y d arzeń  ja k i­

m i są  w y b o ry  do  S e jm u  i X IX  
Z ja zd  W KP(b) — stw ie rd za  rezo-

Now e form y p r a y  ideo­
logicznej stosuje przodu­
jąca młodzeż P„fawagu

D®fnoś?ąscy
ZMP-owcy
rozpoczęli
uroczyście
nawy rok 
szkoleniowy

\A /  CZORAJ dolnośląscy  ZMP- 
' '  owcy obchodzili uroczyście 

rozpoczęcie now ego roku szkolenio­
w ego. W ieiką sa lę  W ojew ódzkie­
go O środka Szkoleniow ego ZMP 
zapełn ili szczelnie delegaci — n a j­
lepsi propagandyści z terenu  w o je ­
wództw a, by omówić spraw y zw ią­
zane z rozpoczęciem  now ego roku.

Jako jeden z pierwszych w  
dyskusji glos zabrał przedstawi­
ciel młodzieży legnickiej, ob. Ko­
menda, który wskazał na żywy  
udział legnickich ZMP-owców w 
przygotowaniach do kampanii 
■wyborczej. Czynem produkcyj­
nym uczci młodzież legn ick ich  ! 
Zakładów Przemysłu Odzieżowe- I 
go wybory do Sejmu i XIX Zjazd | 
WKP(b). Przykładem dobrych, o- . 
fiirnych piopagandystów są ob. ' 
ob. Cyngier 1 M ieszkiewiczówna.

N J  OWY rok szkoleniow y rozpo- *
częli ZM P-owcy Pafaw agu przed I 

k ilkom a dniami. Na specjalnym  ze- ; 
b ran iu  członków kół oddziałow ych 
rzucono hasło: ,,Każdy słuchacz
kursu ideologicznego — w yk ła­
dow cą". Postanow iono uczynić te ­
goroczną pracę szkoleniow ą b ar­
dziej a trakcy jną . Młodzież Pafaw a­
gu będzie słuchała w ykładów , ilu­
strow anych  pokazam i filmowymi. 
N a program  sobotnich wieczornic, 
organizow anych w  ram ach akcji 
szkoleniow ej złożą się: lek tu ra  w y ­
b ranych  fragm entów  książek, recy ­
tac ja  i w ystępy  artystyczne. Posta­
now iono zw rócić w iększą uw agę 
na  m ieszkańców  Domów M iodego 

• Robotnika i w ciągnąć ich głębiej 
w  w ir p racy  organ izacyjnej i szko­
leniow ej. _ • - (y)

lu c ja  u ch w a lo n a  przez załogę e lek ­
tro w n i łódzk iej — zobow iązujem y 
się w ypro d u k o w ać  w  1952 r . o 35 
m ilionów  kw h energ ii e lek trycznej 
w ięcej niż p rzew id u je  p ań stw o w y  
p lan  roczny.

W gorącą m anifestację patrio­
tyzmu i m iłości do ojczyzny prze­
kształciła się m asów ka w  now obu- 
dujących się chem icznych zakła­
dach przem ysłu azotowego w  K ę­
dzierzynie, w  czasie której podjęto 
zobowiązania dla poparcia Pro­
gramu W yborczego Frontu Narodo- , 
w ego i uczczenia X IX  Zjazdu  

WKP(b). M iędzy in. załoga od ­
działu w osko-syntetycznego posta­
now iła wykonać do 20 października  
roczny plan produkcji zaoszczędza­
jąc jednocześnie 19.000 kwh energii 
elektrycznej przy dalszym  obniża­
niu współczynnika zużycia su ­
rowca.

Załoga przodującej w  Chorzow­
skich Zakładach Przem ysłu W ęglo­
wego kopalni „Barbara — W yzw o­
lenie", postanow iła w e wrześniu  
wydobyć przeszło 6.000 ton w ęgla  
ponad plan 1 podnieść wydajność  
ogólną o 1 proc.

R ów nież robo tn icy  polscy  z a tru ­
dn ien i n a  bazie  p ro d u k c y jn o -sk ła ­
dow ej i na  pozostałych  p laców kach  
zw iązanych  z b u d o w ą P a łacu  K u l­
tu ry  i N auk i pod ję li zobow iązania 
p ro d u k cy jn e  o ogólnej w arto śc i 
12.634 roboezo-godzin . R ealizacja  
ty ch  zobow iązań p rzyn iesie  p a ń ­
stw u  k ilk ad z ie s ią t tysięcy  złotych 
oszczędności.

— Udział mój w  um ocnieniu  
Frontu Narodowego — m ów ił na 
m asów ce załogi FSC w  Staracho­
wicach przodownik pracy L esz­
czyński — rozumiem jako zw ięk ­
szenie w ydajności pracy. D latego  
też postanawiam  wykonać przypa-

(D okończenle na str. 2). A

Nauczycielstwo polskie z honorem wykona

SWE SZCZYTNE ZADANIA PATRIOTYCZNE
Ogólnokrajowa Narada Przodujących Nauczycieli w Warszawie

Halit! halle!
Może 

właśnie 
tak, a może 
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Budowy St el cy 
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Załoga
Zakładu Zbytu 
Energii
w e Wrocławiu  
rozwija
współzawodnictwo
o tytuł
0 najlepszego 
w zawodzie

DRŻY Piecu Pow stańców  Śląskich
* stoi czeiw ona gab lo tka z podo­

biznam i przodow ników  pracy  W ro­
cław skich Z akładów  Zbytu Energii.

1 EDNA z fotografii przyciąga uwa- 
gę widza swym  dużym rozm ia­

rem  i tem atem , k tó ry  przedstaw ia. 
W yobraża ona m ężczyznę, pochylo­
nego nad w arsztatem  zarzuconym  
stosem  liczników  i p recyzy jnych  
przyrządów . W yb ity  na m aszynie 
napis inform uje, że jes t to Stefan 
O lejniczak, przodujący m onter licz­
nikow y, k tó ry  p ierw szy na terenie 
Zakładów  zainicjow ał now e formy 
w spółzaw odnictw a pracy.

N asz znajom y „z fotografii” w 
rzeczyw istości w ygląda zupełnie in a­
czej. N ie jes t przede wszystkim  tak 
bardzo pow ażny i uroczysty  jak  na 
zdjęciu. M ęzczyzna w średnim  w ie­
ku o łagodnym , dobrodusznym  w y ­
razie tw arzy, uśm iechnię ty  — stoi 
przy w arsztacie, za którym  całym 
szeregiem  idą następne z jedno-, lub 
dw uosobow ą obsługą. W praw ne rę ­
ce, uzbrojone w kleszcze i śrubo­
krę t m anipulują przy liczniku e lek ­
trycznym , tego typu, jak ie  widzimy 
w naszych m ieszkaniach.

(D okończenie na stronie  5-ej)

Dziś 
6  stron

Prerrrer Cyrankiew icz
powitał Naradę w  fnreniu Rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
W CZORAJ w  sali Rady P aństw a w  W arszaw ie rozpoczęła się O gólno­

k ra jow a N arada Przodujących N auczycieli.
N a N aradę  przybyli: członkow ie Rządu z prem ierem  J. C yrank iew i­

czem ^ta czele, przedstaw icie le  Kom itetu C entralnego  Polskiej Z jedno­
czonej Partii Robotniczej z sekretarzem  KC PZPR — E. O chabem  na 
czele, przew odniczący Państw ow ej Komisji W yborczej, członek Rady 
Państw a — W. B arcikow ski, przedstaw icie le  organizacji po litycznych i 
społecznych oraz Polskiej A kadem ii N auk.

p IĘ K N Ą  SALĘ R ady 'P aństw a wy- 
* pełniło  około tysiąca p rzodują­

cych nauczycieli i pedagogów , k tó ­
rzy z całego k raju  przybyli do sto li­
cy, aby na podstaw ie w ytycznych 
VII P lenum  KC PZPR omówić zada­
nia nauczycielstw a w yn ikające  z tre­
ści K onsty tucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, założeń ideow o - 
w ychow aw czych Zlotu M łodych 
Przodow ników  oraz Program u W y ­
borczego Frontu N arodow ego i sze­
rokiej kam panii w yborcze] do Sej­
mu. Celem N arady  jest również w y­
m iana dośw iadczeń i m etod pracy 
przodujących  nauczycieli.

N aradę o tw orzył przew odniczący 
Żarz. Gł. Zw iązku Zaw. N auczyciel­
stw a Polskiego — E. Kuroczko. 

D ługotrw ałym i ow acjam i przyjęto

Radzieckie siatki
wiozą żywność
od zw iązkow ców ZSRR
dla głodującej
ludności Indii
!/■  O RESPO N D EN T agencji TA SS 

zw rócił się do se k re ta rza  
W szechzw iązkow ej C e n tra ln e j R ady  
Związków Zaw odow ych (WCSPS) 
L. Sołow iew a z p ro śb ą  o p o in fo r­
m ow an ie  go, ja k  p rzed staw ia  się 
sp ra w a  okazan ia  pom ocy przez  r a ­
dzieck ie  zw iązki zaw odow e g łodu­
jące j ludnośc i s ta n u  M adras (In ­
die).

L. Solow iew  ośw iadczył, że — 
ja k  w iadom o — w  zw iązku  z a- 
pe lem  Z jednoczonego K o m ite tu  
Pom ocy G łod u jące j L udności p ro ­
w in c ji A n d h ra  do W C SPS o o k a­
zan ie  pom ocy w  żyw ności i w  pie 
n iądzach , p rezy d iu m  W C SPS pow ­
zięło u ch w ałę  w  sp raw ie  p rzy jśc ia  
z pom ocą g łodu jącej ludności p ro ­
w incji A n d h ra . R adzieck ie  zw iązki 
zaw odow e w  im ien iu  ro b o tn ik ó w  i 
całej ludności p racu jące j ZSR R 
p o sta n o w iły  p rzek azać  w yżej w spo­
m n ian em u  kom ite tow i 10 tysięcy  
ton pszenicy , 5 tysięcy  ton ryżu , 
500 tys. puszek  m lek a  sk o n d en ­
sow anego i 250 tysięcy  ru p ii in d y j­
skich.

O becnie rad z ieck ie  s ta tk i, w io­
zące w y m ien ioną żyw ność, z n a j­
d u ją  się w  d rodze do Indii.

Rozbudowa  
Marszałkowskiej 

Dzielnicy Mieszkaniowej

pojaw ien ie  się na m ów nicy prem ie­
ra J. Cyrankiew icza, k tóry  w ita jąc  
N aradę  w im ieniu Rządu pow iedział 
m. in.:

D  EPREZENTUJECIE tu w ielo ty- 
sięczne rzesze ofiarnych, n ie­

strudzonych nauczycieli — w ycho­
w aw ców  naszej młodzieży. Jesteśc ie  
ich delegatam i i każdy z was rep re­
zen tu je  bogaty  i p iękny  dorobek 
sw ojej p racy  i pracy sw ojego te re ­
nu. A my, pa trząc  na was, zebranych 
na te j sali, w idzim y poprzez w as i 
m yślim y o całej, dużej i coraz le ­
p ie j, uzbrojonej ideologicznie arm ii 
p racow ników  frontu  ku lturalnego, 
arm ii pracow ników  ośw iaty, armii 
w ychow aw ców  m łodego pokolenia 
Polski Ludowej, arm ii bojow ników  
o w yższy poziom ku ltu ry  i św iado­
m ości naszej młodzieży.

Ku nauczycielom , ku w ychow aw ­
com, ku pracow nikom  ośw iatow ym  
k ieru jem y więc dziś z lej sali nasze 
m yśli. Zdajem y sobie wszyscy" sp ra­
wę, jak ogrom ną i doniosłą rolę od­
gryw a w asza nauczycielska, w asza 
w ychow aw cza, ośw iatow a praca w 
socjalistycznym  budow nictw ie n a ­
szego kraju, w  w alce o rozwój i przy 
szłość Polski.

Gdy patrzym y dzisiaj na młodzież, 
gdy w jej nauce, p racy  i postaw ie 
w idzim y coraz lepsze rezultaty , gdy 
przeżyw aliśm y w szyscy ogrom ną fa­
lę przedzlotow ego w spółzaw odnic­

tw a m łodzieży w  fabrykach i w szko­
le, gdy przeżyw aliśm y w spaniały  
Zlot M łodzieży i pełen  w zniesienia 
uczuć m łodzieży ok res zlotow y i 
jjozlo tow y, gdy pam iętam y o ślubo­
w aniu młodzieży, m yśleliśm y rów no­
cześnie o tym, jak  p iękna i sz lachet­
na jes t praca  tych, k tórzy się do te­
go także przyczynili, k tórzy  są n a j­
bliżej m łodzieży — praca  nauczy­
cieli.

W  dniu narady  kw iatu  nauczyciel­
stw a polskiego — n arady  nauczycie­
li — przodow ników  ślę w im ieniu 
R z ą i j  gorące pozdrow ienia całej

(D okończenie na str . 2-ej). B

B U D O W A  E L E K T R O W N I  
J A W O R Z N O  II

I ił R A M A C H  rea lizacji P la-  
"V  n u  6-letn iego  pow sta je  
jed n a  z  n a jw ię k szy c h  w  P ol­
sce  — E le k tro w n ia  Ja w o rz­
no  I I , E le k tro w n ia  budow ana  
je s t  na  podstaw ie  dostarczo­
n e j n a m  przez Z w ią ze k  R a ­
d zieck i d o ku m en ta c ji tech n icz­
n e j i p rzy  p om ocy eksp ertó w  

*ra d z ieck ich . — N a zd jęciu :  
czło n ko w ie  b ry g a d y  m ło d zie ­
żo w e j Ignacego J u c h y  p rzy  
m o n ta żu  rozd zie ln i e lek tro w n i.

C A F  — Fot. T y m iń sk i

R U P A  b e to n ia rzy  S ta n is - 
ław a K o w a lczyk a  pracu je  

p rz y  be to n o w a n iu  stro p ó w  no ­
w ego  b lo ku  3-b p rzy  ul. P ię k ­
n e j. G rupa podjęła  z o ka zji zb li 

ta ją c y c h  się w y b o ró w  do S e jm u  
i X I X  Z ja zd u  W K P (b), zobo­
w iązan ie  zaoszczędzen ia  72 ro- 
boczogodzin  p rzy  b e tonow an iu  
trzeciego stropu  na b lo ku  3-b.

C A F  — F ot, Z yg m . W d o w iń sk i

Wychowawcy młodzieży
l X I  WARSZAWIE odbyw a się 
* ’ O gólnopolska N arada  Przo­

dujących N auczycieli.
D elegaci na naradę, w ybrani 

na konferencjach  sierpniow ych 
nauczycieli, to  najlepsi spośród 
w  elu tysięcy , ci k tórzy  sw ą su­
m ienną p racą  nauczycie la  - w y­
chow aw cy zdobyli sobie szacu­
nek i zaufanie sw oich tow arzy­
szy pracy, uczniów, studentów , 
rodziców. To ci, k tó rych  ofiarny 
i w ytrw ały  w ys lek spraw ił, że 
coraz bardziej dum nie 1 zasz­

czytnie brzmi w naszym  k raju  
słowo n a u c z y c i e l .

N aród pow ierzył nauczycielow i 
to, co ma najdroższego: sw oją 
młodzież — przyszłość Polski. 
To w  jego ręce rząd i partia  
złożyły tro skę  o w ykształcenie 
i w ychow anie młodego pokole­
nia na ludzi godnych wielkich 
czasów, w jak ich  żyją i w iel­
kich dziel, jak ie  w ypadn ę im 
tworzyć.

W ychow anie takich  obyw ateli 
— oto w ielk ie i odpow iedzialne 
zadanie, sto jące przed polską 
szkołą, przed polskim  n au czy c e l-  
stwem.

N a drodze realizacji tych 
w ielkich zadań ma nasza szkoła 
w iele pow ażnych osiągnięć.

N iew ą tp liw e  osiągnięcia nie 
m °g ą  jednak  przesłaniać nam 
istn iejących b rik ó w .

O gólnopolska N arada Przodu­
jących  N auczycieli w inna więc 
opracow ać w nioski zm ierzające 
do dalszego podniesienia pozio­
mu naszego szkolnictw a. Bieżą­
cy rok szkolny w in :en stać s ę 
dla nauczycielstw a rokiem  w al­
ki o pow ażne podniesienie po­

ziom u nauczan ;a, o w pajan ie 
uczniom  rzetelnej, gruntow nej 
1 w szechstronnej wiedzy, ściśle 
pow iązanej z naszym  w spania­
łym  i bogatym  życiem.

P fzesłanką podniesien ia  sku­
teczności nauczania je s t podnie­
sienie  poziom u w ychow ania pa­
triotycznego w szkole. Droga do 
tego prow adzi przez dalsze na­
sycanie nauki w  szkole, proble­
m atyką naszego socjalistycznego 
budow nictw a, prob lem atyką N a­
rodow ego Frontu  W alk i o Pokój 
i Plan 6-Ietni.

Ó góinopolska N arada  Przodu­
jących N auczycieli odbyw a się 
w czasie w ielk ej ogólnonarodo­
wej akcji w yborczej, w okresie 
w zrostu aktyw ności polityczne] 
i produkcyjnej narodu. N e  mo­
że w nim zabraknąć udziału 
uczącej się m łodzieży i je j w y­
chowawców.

Zadaniem  nauczycieli Jest zbli­
żyć do najszerszych m as uczącej 
się m ło d zeży  w span iałą  treść 
Program u W yborczego Frontu 
N arodow ego, przepoić je  gorą­
cym entuzjazm em  w alki o reali­
zację tego Program u, w ytw orzyć 
w naszych szkołach i uczelniach 
atm osferę patrio tycznego poczu­
cia w ysokie j odpow iedzialności 
za przyszłość k raju .

O dbyw ająca się O gólnopolska 
N arada Przodujących N auczycie­
li w ytyczy drogi, k tóre doprow a­
dzą do jak  najchIubn:ejszego 
w ykonania w szystk eh tych  trud­
nych i odpow iedzialnych zadań, 
jak ie  rząd ludow y i partia posta­
wiły przed nauczycielem , pow ie­
rzając m u wychowance m łodz;e- 
ży — przyszłości Polski.



Prawda silniejsza 
od kłamstwa
P  ARĘ TYGODNI to bardzo dłu- 
-T gi okres czasu dla prasy k a­

p italistycznej w ciąż w ęszącej za 
sjensacją, dla prasy stale goniącej 
za czym ś nowym , jednym  słow em  
za szlagierem , jak to się  m ów i w  
dziennikarskiej gwarze.

Otóż jest sprawa, która w brew  
przyjętym  przez n ią  zwyczajom  od 
tygodni n ie  schodzi z lam ów  prasy 
kapitalistycznej. T ą spraw ą jest 
ogłoszony przez. KC WKP(b) pro­
jekt dyrektyw  X IX  Zjazdu doty­
czącego piątego planu p ięcioletnie­
go w  Związku Radzieckim.

Co uderza w e w szystkich kom en­
tarzach reakcyjnej prasy am ery­
kańskiej i  zachodnio-europejskiej 
na tem at w ytyczn ych . now ej p ię­
ciolatki radzieckiej? Przede w szyst­
kim  niepokój. Niepokój, graniczący 
z  konsternacją i paniką. Przebija  
on spoza powodzi kłam stw  i osz­
czerstw  przy pom ocy których im ­
perialistyczni pism acy usiłują w y ­
paczyć prawdę o budow nictw ie so ­
cjalistycznym , o założeniach n o­
w ej pięciolatki radzieckiej. M iarą 
tych oszczerstw  jest chociażby głos 
brytyjskiego dziennika „G lasgow  
Herald", który dochodzi do w n io­
sku, że now a pięciolatka radziecka  
służyć będzie „przygotowaniom  
wojennym". Redaktor z „G lasgow  
Herald" przytacza jako dow ód na  
potw ierdzenie tej tezy fakt stałego  
wzrostu w  ZSRR produkcji butów, 
a  te stanow ią, jak pisze, podsta­
w ę zaopatrzenia armii.

A le przejdźm y do nieco trzeź­
w iejszych w ypow iedzi prasy im pe­
rialistycznej. I  tak np. am erykan  
ska gazeta „Christian Science Mo 
nitor" z trudną do ukrycia goryczą ; 
pisze, że „jak w ykazuje 5 -ty  plan ! 
pięcioletni, rosyjsk i system  plano­
wania okazał się bardziej skutecz­
ny, niż to przypuszczała w iększość 
obserwatorów". Do podobnych  
w niosków  dochodzi dziennik „New  
York Times", który stw ierdza, że 
„Związek Radziecki staje się  g i­
gantem", że „tempo rozwoju prze-, 
m yślow ego ZSRR —  zw łaszcza na 
odcinku przem ysłu ciężkiego —  
przewyższa tempo rozw oju prze­
m ysłow ego w  USA".

W brew czynionym  w ysiłkom  pra­
sa reakcyjna n ie m oże ukryć praw ­
dziw ie pokojowych założeń ra­
dzieckiego budow nictw a. I tak np. 
dziennik francuski „Paris - Presse  
podkreśla, że zapow iedź nowego  
planu „obala hipotezy, w  m yśl k tó ­
rych Związek Radziecki m iałby  
koncentrować sw e w ysiłk i przede 
w szystkim  na przem yśle zbrojenió- 
wym". Tę opinię potw ierdza czaso­
pism o am erykańskie „Business 
Week", reprezentujące przem y­
słow ców  am erykańskich. Stw ierdza  
ono, że projekt now ego 5-letn iego  
planu radzieckiego „nie zaw iera  
nic, co by św iadczyło o przygoto­
w aniach wojennych" Związku R a­
dzieckiego.

W ypowiedzi te są w ielce charak­
terystyczne. Coraz trudniej przy­
chodzi im perialistycznym  sp ecja li­
stom  od zapuszczania kurtyny  
kJamstwa m iędzy narodami, sp e­
cjalistom  od siania psychozy w o ­
jennej, od szkalow ania Związku  
Radzieckiego ukryw ać przed naro­
dami prawdę o W ielkim  Kraju  
Socjalizmu, o jego potędze, o tw ór­
czej, pokojowej pracy jego oby­
w ateli. _  . .

Nauczyciele winni stać w pierwszym szeregu
w walce z wrogiem klasowym 

w walce o pokój i postęp, o socjalizm

o siłą i szczęście Polski

S Ł O W O  P O L S K I B

—  mówił E. Ochab na Naradzie 
Przodujących Nauczycieli
w Warszawie

N A OGÓLNOKRAJOW EJ N aradzie Przodujących N auczycieli, 
która rozpoczęła się  wczoraj w  W arszawie, w  im ieniu K om itetu  

Centralnego P olsk iej Zjednoczonej Partii Robotniczej zabrał glos se ­
kretarz KC PZPR —  Edward O chab, który pow iedział m. In.:

\ A /  IM IE N IU  K C  P Z P R  w ita m  
* * i  se rdeczn ie  p o zd raw iam  O- 

g ó ln o k ra jo w ą N arad ę  P rz o d u ją ­
cych N auczycieli, n a ra d ę  sk u p ia ją ­
cą  czołow ych żo łn ierzy  f ro n tu  r e ­
w o lucji k u ltu ra ln e j w  Polsce.

R ew o lu c ja  k u ltu ra ln a , n ie ro z e r­
w a ln ie  zw iązan a  z  re w o lu c ją  po li­
ty czn ą  i  gospodarczą  d o k o n y w u je  się 
w  to k u  zaciek łe j w a lk i n ie  ty lk o  
przeciw  tru d n o śc io m  ob iek ty w n y m  
m ate ria ln y m , a le  ró w n ież  przeciw  
w rogom  k lasow ym , w yzyskiw aczom  
lu d u , z d ra jc o m .n a ro d u , ag en tu ro m  
im p eria lizm u .

W  w alce tej zaszczytne a le  trud­
ne zadania przypadają nauczyciel­
stw u  polskiem u.

W am naród powierzy! w ych ow a­
n ie  m ilionów  dzieci i m łodzieży —  
jutrzejszych budow niczych socja­
lizm u i  komunizm u, a w ięc pow ie­
rzył wam  sw ój najw iększy skarb, 
sw ą przyszłość.

W aszym  z ad an iem  ja k o  w y ch o ­
w aw ców  m łodego  poko len ia  b u ­

Premier Cyrankiewicz
powita) Naradę w imieniu Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(D okończenie ze s£r. I -e j) B

★ Prezydent Rzeczypospolite] od­
znaczył w ybitnego a rty stę  d ram a­
tycznego, lau rea ta  N agrody Państw o 
w ej W ładysław a G odika z okazji 40- 
lecia pracy  artystycznej —  Krzyżem 
Oficerskim  O rderu  O drodzenia Pol 
ski.

★ „Pam iętniki chłopów " to n o w y . 
film dokum entalny  w ytw órni filmów 
dokum entalnych. A utor scenariusza | 
i realizator filmu A. N unk odszukał 
k ilku  autorów  znanego w ydaw nic- j 
tw a z 1936 roku pt. „Pam iętniki chto- j 
pów " i na  ich dziejach oparł scena­
riusz. , , I

★ 6 w ielokrotnych przodow nikow  
p racy  Lubuskiej Fabryk i Zgrzebla- 
rek  w  Zielonej Górze zam eldow ało 
osta tn io  o w ykonaniu  i przekrocze-j 
n iu  zadań p rzypadających  im w edług 
obow iązujących norm  na  okres 6 lat. j

★ Z doniosłą i cenną in ic ja ty w ą ,1 
m ającą  na celu w alkę o jak  najw yż-, 
szą jakość produkcji w ystąpiły  za­
łogi podległe C entralnem u Zarządo-j 
wi M ontażu Urządzeń E lektrycznych. | 
W prow adziły  one stosow anie tzw. li- j 
stów  gw arancyjnych, w  k tó rych  b ry ­
gady robocze zobow iązują się do j a k , 
najlepszego w ykonania m ontażu da­
nego urządzenia, określając jedno-! 
cześnie czas, w którym  urządzenie to 
czy m aszyna nie będzie w ym agać 
rem ontu. !

★ Przebyw a obecnie w W arszaw ie 
n a  zaproszenie Zw. L iteratów  Pol­
skich w ybitny  p isarz z NRD —  J. 
Peterson.

J. P eterson spędzi trzy  tygodnie w 
Zakopanem , poczem  zatrzym a się na 
pew ien czas w W arszaw ie, gdzie da 
sw ój w ieczór a u to rsk i

K lo p r f i Fabr\ki Papieru 
w Janowicach

Zćłogi dolnośląskich 
zakładów pracy
walczq o wykonanie

zobowiązań
dla uczczenia
wyborów ćo Sejmu 
i Kongresu Ziem 
Zachodnich

ZYNEM  p ro d u k cy jn y m  uczci- 
^  m y  to  w ażn e  w y d arzen ie  h i­

sto ryczne, ja k im  są  w y b o ry  do 
S ejm u  P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L udow ej — m ów i załoga W y tw ó r­
n i  N aczyń  E m alio w an y ch  w e  W ro ­
c ław iu . — Z obow iązu jem y  się  pod 
n ieść p rzy n a jm n ie j o  15 p roc . w y ­
d a jn o ść  n aszej p racy  i  o 5 proc. 
zw iększyć ilość I  g a tu n k u  w y p ro ­
d u k o w an y ch  p rzez  n a s  n aczy ń  e -  
m aliow anych . W artość  naszego  zo­
b o w iązan ia  w ynosi ogółem  p o nad  
sto  jed en aśc ie  tysięcy  złotych.

Z A Ł O G A  Z a k ła d u  P ro d u k c ji 
P a p ie ru  w  Ja n o w ic a c h  W iel­

k ich  w  pow . je len io g ó rsk im  m a  p o ­
w ażn e  zm artw ien ie . Z o k az ji w y ­
b orów  do S e jm u  i K on g resu  Z iem  
Z achodnich  p o d ję ła  w ysok ie  zobo­
w iązan ia  p ro d u k cy jn e , a le  grozi je j 
n iebezp ieczeństw o n iew y k o n an ia  
ty ch  zobow iązań  w  te rm in ie  z w iny  
F a b ry k i M aszyn  P ap ie rn iczy ch  w  
C ieplicach.

P rzesz ło  d w a  m iesiące  tem u  za ­
k ład y  jano w ick ie  o d d a ły  do fa b ry ­
k i w  C iep licach  je d n ą  ra fk ę  od 
m aszyny  pap ie rn icze j do  n ap raw y . 
I  do d n ia  dzisie jszego czeka ją  d a ­
re m n ie  n a  tę  ra fk ę , a  b ra k  je j ob ­
n iża  p ro d u k c ję  o 35 proc. i grozi 
n ied o trzy m an iem  zobow iązań  zało­
gi. K ażdy  dzień  zw łok i to  n iep o ­
w e to w an a  s t r a ta  w  p ro d u k c ji p a ­
p ie ru .

Z ałoga zak ładów  w  Jan o w icach  
W ielk ich  a p e lu je  do  załogi fa ­
b ry k i w  C iep licach : — W yrem on­
tu jc ie  ja k  n a jp ręd ze j naszą  ra fk ę , 
lu b  p o sta ra jc ie  się o now ą. Będzie 
to rów nież  w asz  w k ła d  w  w y k o ­
n a n ie  przez  n as  zobow iązań  p ro ­
dukcy jnych .

D A JĄ C  w y raz  sw oim  oby w ate l­
sk im  uczuciom , załoga F a b ry ­

k i U rządzeń  T echnicznych  w  K łodz 
k u  z okazji w yboiłów  do S ejm u i 
K ongresu  Z iem  Z achodnich  pod­
n iosła  znacznie w yda jn o ść  pracy . 
W ślad  za p ierw szą  b ry g ad ą  Czy- 
‘ra , obecnie d ru g a  b ry g ad a  S kiby 
podn iosła  w y d a jn o ść  p racy  o  90 
proc. i  osiągnęła  190 p ro cen t 
norm y. D ruga b ry g ad a  podniosła  
rów nocześnie znacznie jakość  p ro ­
dukcji.

dow niczych  so c ja lizm u , je s t  g łosze­
n ie  p ra w d y  ob iek ty w n ej o p rz y ro ­
dzie i spo łeczeństw ie, o Po lsce i  
kwiecie, a  w ięc rów nież  śm ia łe  i  u -  
m ie ję tn e  d em ask o w an ie  p o d stę p ­
n y ch  ch w y tó w  w rog ie j im p e r ia li­
s tycznej, an ty lu d o w ej, a n ły n a ro -  
dow ej p ro p ag an d y , p ię tn o w an ie  a -  
g e n tu r  reak c ji, w y ch o w an ie  m ło ­
dzieży  w  d u c h u  n a jg łęb sze j m iło fc l 
do P o lsk i L udow ej i  m iędzynarodo  
w ej sp raw y  poko ju , p o stę p u  i  so ­
cja lizm u , a  rów nocześn ie  n iep rze ­
je d n a n e j n ien aw iśc i do  im p e r ia li­
stów , w yzysk iw aczy , ciem iężycieli 
i  ludobójców .

S zkoła zaw sze b y ła  in s ty tu c ją  
k laso w ą, p ra c a  n auczyc ie li zaw sze 
m ia ła  duże  znaczen ie  po lityczne, a  
w  o k resie  rew o lu cy jn y ch  p rzem ian  
ustro jo w y ch , ta  k laso w a i  politycz­
n a  tre ść  p racy  szko lnej w y s tę p u je  
ze szczególną siłą .

B u rźu az ja  o b łu d n ie  g łosiła  h a s ła  
apo lityczności szkoły , a le  frazesy  
n ie  m ogą u k ry ć  fak tu , że s ta re  
szkolnic tw o by ło  podp o rząd k o w an e  
k laso w y m  in te re so m  b u rżu az ji. K a ­
p ita liśc i a  zw łaszcza faszyści m ieli 
p rzede  w szy stk im  n a  ce lu  głoszenie 
w stecznej ideologii i  w ychow an ie  
w  szkole p odstaw ow ej pokornych  
słu g  k a p ita łu , a  w  szkole średn ie j 
i w yższej nadzo rców  u jarzm ionego  
lu d u  p racu jącego .

K lasa  robo tn icza, k ie ru ją c a  lo sa ­
m i naszego  n a ro d u , śm iało  i  uczci­
w ie  g ło si,. że szkoła w  P o lsce  L u ­
dow ej je s t  rz e te ln ą  i  postępow ą 
p laców ką ośw ia tow ą, a zarazem  
po ste ru n k iem  w a lk i p o litycznej o 
p rzezw yciężen ie  pozostałości p rze ­
k lę tego  u s tro ju  kap ita lis ty czn eg o , o 
w ychow an ie  b o jow ników  socjaliz­
m u, p a tr io tó w  i in te rn ac jo n a lis tó w , 
w ie rn y ch  żo łn ierzy  lu d u  p ra c u ją c e ­
go, n iep rze jed n an y ch  w rogów  im ­
p e ria lizm u  i  w steczn ic tw a.

PZPR —  bojow a awangarda  
ludu i narodu polskiego w ita w as 
partyjnych i bezpartyjnych przo­
dow ników  pracy ośw iatow ej, ja ­
ko tow arzyszy broni w w alce z 
w rogiem  klasow ym  o pokój i po­
stęp, o socjalizm , o s ilę  i szczę­
ście Polski.
Społeczne i  po lityczne  znaczenie 

p ra c y  n auczyc ie la  -  p a tr io ty  daleko  
w y k racza  poza ra m y  działalności 
czysto  o św ia tow ej.

Szczególnie don iosła  je s t społecz 
n a  i po lityczna  ro la  nauczyc ie li w 
życiu  w s i po lsk ie j, to  je s t  tam , 
gdzie toczy się  o s tra  w a lk a  k lasow a 
z k u ła c tw e m  i re a k c y jn ą  częścią 
k le ru , a  n auczyc ie ls tw o  stanow i 
trz o n  naszej lu d o w ej in te ligencji.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że w  o - 
V -adach w aszych  obok p rob lem ów  
l& dagogicznych i o rg an izacy jn o -o - 
św ia tow ych  zn a jd z ie  n a leżn e  m ie j­
sce p ro b lem  społeczno -  po litycz­
n e j p ra c y  nauczycie li.

K ra j nasz  w szed ł w  ok res w ie l­
k ie j i  doniosłej k am p an ii w y b o r­
czej.

W  obecnym  o k re s ie  ogrom nego 
w zro stu  ak ty w izac ji po litycznej n a j 
szerszych  m as w zrosła  rów nież  po­
w ażn ie  ro la  i odpow iedzialność w a 
sza, ja k o  p rzo d o w n ik ó w  p ra c y  o - 
św ia tow ej, w ychow aw ców  m łodzie-

ży, czołow ego oddziału naszej lu ­
dowej in teligencji, szerm ierzy idei 
Frontu Narodowego.

KC PZPR jest przekonany, że 
150-tysięczna rzesza nauczyciel­
stw a polskiego z honorem  w ypełn i 
sw e zadania w  toku kam panii w y ­
borczej i  w  późniejszej pracy nad  
realizacją program u Frontu N aro­
dowego.

K om itet Centralny jest przeko­
nany, że przodujący nauczyciele bę 
dą w yróżniali się wśród bojow ni­
ków  frontu rew olucji kulturalnej 
w ysoką aktyw nością i św iadom o­
ścią polityczną, św iadom ością n a­
szych w ielk ich  zadań narodowych  
i m iędzynarodow ych, hartem  du­
cha w  w alce z wrogiem  klasow ym  
I trudnościami, niezłom ną w iarą w  
siły  m as ludow ych, ofiarną służbą  
narodowi budującem u socjalizm .

przeszło 150-tysięczne] rzeszy nau­
czycieli wszystkich szkól 1 placówek 
oświatowych (huczne oklaski) i mo­
gę zapewnić, ie jest troską rządu, 
jak przyjść z dalszą pomocą, jak oto­
czyć lepszą opieką szerokie rzesze 
nauczycieli (oklaski).

Z narady  te j ślem y w szystkim  n a ­
uczycielom  serdeczne życzenia, aby 
w  w ielkim  i w ciąż rosnącym  fron­
cie narodu polskiego, w nierozerw al­
nej więzi z m asam i, razem  z klasą 
robotniczą i pracującym i chłopami, 
obok inżyniera, techn ika i twórcy, 
obok żołnierza sto jącego na  straży  
naszych granic, razem  z m łodzieżą 
— w  p ierw szych szeregach Frontu 
N arodow ego szli nauczycie le  jako 
przodow nicy Fron tu  N arodow ego, 
(oklaski).

Idźcie w ięc naprzód —  jako 
dobrze uzbrojeni żołnierze w alki 
z ciem notą, zacofaniem  i n ie ­
św iadom ością, niech cofa się  przed 
w am i w mroki przeszłości ciem ­
nota i zacofanie.

Rozbijajcie szyki wroga, który

usiłuje w ykorzystyw ać ciem notę, 
zacofanie i przesądy.

Z dobyw ajcie dalej teren —t 
okażcie się  godnymi epold, W 
której żyjecie i którą w spółtw o­
rzycie —  epoki praw dziw ego i  
pełnego ośw iecenia.

B ądźcie w spółtw órcam i siły  I 
szczęśliw ego jutra narodu pol­
skiego.

M aszerujcie naprzód po dalsze 
zw ycięstw a Frontu Narodowego, 
pod przewodem  naszego Nauczy* 
cielą —  Prezydenta B olesław a  
Bieruta.
P rzem ów ien ie  p re m ie ra  wywoła-*

!o go rący  en tu z jazm  delegatów . 
Z eb ran i w s ta ją  z  m iejsc, m a n ife ­
s tu jąc  ok rzy k am i i o k la sk am i sw a  
głębok ie p rzyw iązan ie  do w ład zy  
ludow ej, do w ielk iego  P rz yw ódcy  
i  N auczyciela n a ro d u  po lskiego —> 
P re zy d en ta  B olesław a B ieru ta .

W im ieniu K om itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej zabrał głos sekretarz KC  
PZPR — E. Ochab. (Przem ów ienie  
podajem y oddzielnie).

Jeszcze n ie  zam ilk ły  ow acje po 
p rzem ów ien iu  E d w a rd a  O chaba, 
gdy na  sali ro zb rzm iew ają  dźw ięk i 
w e rb li i fa n fa r. To liczna  de leg ac ja  
dzieci — h a rc e re k  i h a rcerzy  szkół 
w arszaw sk ich  p rzy b y w a n a  sa lę  
o b rad , a b y  w  im ien iu  ca łe j m ło­
dzieży po lsk ie j złożyć sw ym  na­
uczycielom  i  w ychow aw com  g o Ą ce 
pozdrow ien ia  i  słow a g łębokiej 
w dzięczności za ich  o fia rn ą  p racę  
nauczyc ie lską  i  pedagogiczną.

„Drodzy nasi nauczyciele —  m ó­
w i m. in. w  im ieniu dzieci uczen­
nica szkoły TPD H alina Hamerak. 
— W itamy w as gorąco i serdecznie 
w  im ieniu w szystkich dzieci z ca­
łej Polski. Chcem y w am  dzisiaj 
powiedzieć, że bardzo jesteśm y  
wam w dzięczne za w aszą trudną  
pracę i opiekę nad nami. Uczycie 
nas tylu  ciekaw ych rzeczy. T łum a­
czycie, co jest dobre i piękne, a co 
złe, brzydkie i n iespraw iedliw e. 
U czycie nas kochać naszą w ielką i 
piękną ojczyznę i w szystkich do­
brych ludzi na św iecie, którzy pra­
cują dla pokoju. C ieszycie się z na­
mi, gdy zbieram y piątki.

Za to w szystko wam  z  całego  
serca bardzo dziękujem y. Dajem y  
wam  dzisiaj nasze harcerskie s ło ­
wo, że tych piątek będzie coraz 
więcej".

W śród serdecznych o k lasków  ze­
b ranych , dzieci w ręcza ją  członkom  
p rezy d iu m  N arad y  w iązan k i czer­
w onych  kw iatów . N a sa li z ry w a ją  
się gorące o k rzy k i n a  cześć pol­
sk ie j m łodzieży.

Z kolei przew odniczący Z arzą d u  
G łów nego Z ZN P E. K uroczko w y ­
głosił re fe ra t:  „Z ad an ia  n au czy ­
ciela na obecnym  e tap ie  b u d o w n i­
c tw a socjalistycznego". (Skró t r e ­
fe ra tu  podam y w  nu m erze  n a s tę p ­
nym ).

Uczniowie radzieckiego
technikum górniczego w Tule

piszą do swych polskich koleaów
U czniow ie Technikum  G órnicze­

go w C horzow ie — Batorym  w ysto­
sow ali osta tn io  serdeczny  list z po­
zdrow ieniam i do kolegów  radziec­
kich, uczniów  Technikum  Górnicze­
go w  Tule, w yrażając  chęć naw ią 
zania sta łe j korespondenc ji z m ło­
dzieżą kom som olską. M łodzież cho­
rzow ska przedstaw iła sw oje osiągnię 
cia w w alce o jak najlepsze w yni­
ki nauczania i s ta łe  pogłębianie 
kw alifikacji zaw odow ych.

D ziękując se rdeczn ie  za o trzym a­
ny  list uczniow ie Technikum  Gór­
niczego w Tule odpisali polskim 
kolegom, w ita jąc  z radością in ic ja ­
tyw ę w ym iany dośw iadczeń. W  li­
ście czytam y m. in.:

„S tudiujem y w Technikum  Gór­
niczym  w Tule. N asze państw o 
stw orzyło  w szelkie w arunki dla

ŚWIATA

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  A  p a n  sza n o w n y  d lacze­

go n ie  o d gruzow uje  razem  z n a ­
m i?! _____________ _

0  Dnia 11 w rześnia p rem ier p ań ­
stw ow ej rad y  adm in istracy jnej i 
m in ister sp raw  zagranicznych C hiń­
skiej Republiki Ludow ej Czou En. 
lal oraz członkow ie delegacji rzą­
dow ej C hińskiej R epubliki Ludo­

w ej odbyli w ycieczkę po w ołżańsko- 
dońskim  kanale  żeglow nym  Im. 
W . I. Lenina od S talingradu do Ka. 
łacza.
9  W  Luksem burgu odbyła się  kon­
fe ren c ja  m inistrów  spraw  zag ra­
nicznych sześciu k rajów  należących 
do organizacji p lanu  Schum ana 
(N iem cy zachodnie, Francja, W ło­
chy, H olandia, Belgia 1 Luksem ­
burg).

Rów nocześnie odbyw ały  się  w  
Luksem burgu rozm ow y m iędzy 
A denauerem  a Schum anem  w sp ra­
w ie Zagłębia Saary. Rozmowy te 
u jaw niły  głębokie sprzeczności m ię­
dzy F rancją  a N iem cam i zachodni­
mi i n ie dały  żadnych w yników .
O  W edług  doniesień  prasow ych 
z Bonn, przew odniczący B undesta­
gu Ehlers ośw iadczył dziennika­
rzom, że n ie  ma zam iaru dopuścić 
do tego, by w ysłann icy  Izby Ludo­
w ej NRD w ystąp ili bezpośrednio  
przed Bundestagiem . Ehlers zapo­
w iedział —  ja k  w iadom o — że on 
sam  przy jm ie delegację  Izby Lu­
dow ej 22 w rześnia.
0  Robotnicy zakładów  w łókienni­
czych „M arzotto” w V aldagno za- 

strajkow aJi ponow nie, p ro testu jąc  
przeciw ko  zw olnieniu z p racy  120 
tow arzyszy. W  stra jk u  w zięli udział 
w szyscy  robotn icy  zakładów .

uzyskan ia przez nas gruntow nej 
w iedzy.

U czniowie naszego technikum  
są  w  radzieckim  przem yśle w ęg­
low ym  kontynuatoram i w spółpracy 
ośrodków  naukow ych z produkcją. 
N asi studenci przechodząc szko­
lenie prak tyczne w kopalni nau­
czyli się łączyć teore tyczne w ia­
dom ości z p rak ty k ą  górniczą.

W  naszym  technikum  odbyw ają 
się regu larn ie  naukow o - p rodukcyj­
ne  konferencje  z udziałem  inżyn ie­
rów i dozoru technicznego tych 
kopalń, nad  k tórym i m am y szefo­
stwo.

U czestnicy naszych zespołów  a r­
tystycznych  często w yjeżdżają do 
kopalń  i w ystępu ją  tam z ko n certa ­
mi. Studenci naszego technikum  są 
wielkim i entuzjastam i sportu. Dwu­
dziestu słuchaczy naszej uczelni ma 
1 klasę m istrzow ską w różnych ro­
dzajach sportu, a ponad 100 — II i 
III klasę.

N ow y rok szkolny rozpoczyna­
my w now ow znleslonym  gmachu, 
posiadającym  w spaniale w yposa­
żone labo ra to ria  1 gabinety.

Je s t to jeden z napiękniejszych. 
budynków  w Tule. Jesteśm y se r­
decznie wdzięczni naszej partii 1 
rządow i 1 najlepszem u przy jac ie­
lowi m łodzieży — Towarzyszowi 
Stalinow i za troskę  o nas — 
dzieci górników , m etalow ców , 

kon trak to ró w  oraz kołchoźników  
i postanaw iam y Jeszcze lepiej się 
uczyć.
My, uczniow ie z niecierpliw ością 

czekam y na ten m om ent, k iedy u- 
kończym y n aukę i będziem y mogli 
w ziąć bezpośredni udział w w ielkiej 
tw órczej p racy  naszego pokój 
m iłu jącego narodu.

WSZVSCY~BUDUJA S T O L IC £ l

Nieprzerwaną falą 
p i p ą  zobowiązania
dla uczczenia
Program u W yborczego
Frontu Narodowego 
i XIX Zjazdu K K P (b )

(D okończen ie  ze str. 1-ej)

dające na m nie zadania w  P lanie  
6-Ietnim  do 1 listopada br.

Łącznie 95 proc. załogi FSC pod­
jęło indyw idualne i zespołow e zo­
bowiązania.

Także chłopi grom ady Jarcze- 
chowo na uroczystym zebraniu po­
stanowili m. in. do 15 września 
wykonać w 140 proc. roczny plan 
skupu zboża a do 25 bm., zrealizo­
wać w 100 proc. roczny plan do­
staw y ziemniaków.

Biorąc przykład z robotników i 
chłopów którzy czynem produkcyj­
nym popierają Program  Wyborczy 
Frontu Narodowego i w itają  XIX 
Zjazd WKP(b) junacy PO „Służba 
Polsce" z brygady im. „Wielkiego 
Proletariatu" zatrudnionej w O rne­
cie pow. Braniewo woj. olsztyńskie 
podjęli na wspólnym zebraniu 
uchwalę postanaw iając utrzym ać 
do końca tu rnusu  wydajność pracy 
na poziomie 170 proc. normy, prze­
pracować 1.300 roboczodni. w oko­
licznych PG R -ach oraz jeden dzień 
na rzecz budowy stolicy, przekazu­
jąc na SFOS uzyskaną kwotę.

Ju n a c y  te j b ry g ad y  p o stanow ili 
rów nież 1 w ezw ać w szystk ie  hu fce  i 
b ry g ad y  PO  „S łużba P olsce" do 
pode jm o w an ia  podobnych  zobo­
w iązań ,

O zwycięstwie rozstrzy­
ga największa ilość mo. 
toro-godzin w nocy i wy• 
konanie planu skupu 
zboża

Szczegóły konkursu
na tytuł
przodującej gromady 
w omletach nocnych

I  AK JU Ż inform ow aliśm y, Prezy- 
** dium WRN przy w spółudziale 
ZEODś, reprezentow anego przez Za­
kład Zbytu Energii w e W rocław iu, 
ogłosiło konkurs na ty tu ł przodują­
cej w  om łotach nocnych (w godz. 
22—6) grom ady w ojew ództw a w ro­
cław skiego.

K onkurs trw ać będzie od 15. 9. 
do 31. 10. 1952 r. Celem jego je s t 
p rzerzucenie omłotów na  noc z u- 
w agi na konieczność um iejętnego 
gospodarow ania energ ią  elek trycz­
ną o raz m obilizacja ro ln ików , do 
jak  najszybszego dokonania omło­
tów  i w ykonania skupu zboża.

Do konkursu  może przystąpić każ­
da grom ada, bez w zględu na stop ień  
zaaw ansow ania w om łotach. Zgło­
szenie pisem ne obejm ujące w szyst­
kich rolników , składa się w Gmin­
nej Radzie N arodow ej.

M iejsce I. zajm ie ta grom ada, 
k tó ra  uzyska najw iększą ilość 
m otorogodzin p rzepracow anych w 
godzinach 22—6 i w ykonała  przy­
najm niej w 100 proc. roczny p lan  
skupu zboża.
Za najlepsze  osiągnięcie w yzna­

czono n astępu jące  nagrody:
1. 6-lam pow y radioodbiornik ,
2. patefon,
3. 50-tomową bibliotekę.

O przyznaniu nagród decyduje 
kom isja, w yłoniona przez Prezydium  
W RN, n a  p o d staw ie  w niosków  zło­
żonych przez Pow iatow e Rady N a­
rodowe.

G rom ady uczestniczące w k o n k u r­
s i e  w inny zw racać uw agę, aby  su ­
ma m ocy pracu jących  silników  nie 
p rzekraczała m ocy w yznaczonej dla 
grom ady w kalendarzyku  m łócki, A

iŁn -iff
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W „PRZEDŚWICIE" PROLETARIATCZYKOW 
KORESPONDENSJE Z WROCŁAWIA

R OK 1878. Po lska  k la sa  ro b o t­
nicza nie posiada jeszcze w 
ty m  czasie sw ojej p a r tii. N a 

te ren ie  K ró lestw a , zw łaszcza w W ar 
szaw ie d z ia ła ją  ju ż  jednak  k asy  o- 
p o ru  i kółka rew olucyjne zak ładane 
przez  L udw ika W aryńsk iego . J e d ­
n ą  z na jpow ażn ie jszych  przeszkód 
w  ich działalności je s t  b ra k  m a te ­
ria łów  p ropagandow ych; książek, 
p ra sy  i w łasnej d ru k a rn i. A żeby za ­
radzić  ty m  trudnościom  p rze tłu m a 
czono z niem ieckiego k ilka  b roszu r 
popularnych  oraz nap isano  k ilka  no ­
w ych i w ysłano  z n im i do L ipska  to 
w arzy sza  K azim ierza  H ild ta .

W kw ietn iu  1878 r. d ruk  w L ipsku 
ukończono. P ozosta ło  w ażne i n ie ­
zm iern ie  tru d n e  zadan ie  sprow adze­
n ia  w ydrukow anych  b ro szu r do k ra  
ju . Z adan ia tego  podejmuje_ się sam  
Ludw ik W aryńsk i jak o  —  ja k  mówi 
jeden ze w spółuczestn ików  tych  wy 
darzeń  —  „człow iek obdarzony nie­
pospo litą  odw agą i n iezw ykle zim ną 
k rw ią  w sy tu ac jach  n a jbardzie j n ie­
bezpiecznych".

W yw iązaw szy się z pow ierzonego 
m u zadan ia W ary ń sk i już  po kilku 
tygodniach  w raca z 6 ty siącam i eg ­
zem plarzy  druków  socjalistycznych 
v t języku  polskim  do W arszaw y , en 
tu z ja s ty c zn ie  w itany  przez tow arzy  
*zy w alki.

Ludwik W aryński 
w e W rocławiu
O TÓŻ krótko tu  opisany , niezw y 

kle is to tn y  m om ent w rozw oju 
ruch u  robotniczego w naszym  k ra ju , 
m om ent dosta rczen ia  k lasie  ro b o tn i­
czej pierw szego drukow anego słowa 
socjalistycznego  w języku  polskim  
łączy  się z pobytem  Ludw ika W aryń  
skiego we W rocławiu. P rzez  W ro ­
cław  w łaśnie prow adziła  jego droga 
pow ro tna . Z krakow skiego procesu 
W aryńsk iego  i tow arzyszy  w ynika 
bowiem , że to w tym  czasie zjecha 
li się we W rocław iu Ludw ik W aryń  
ski w raz z b ra tem  S tan isław em , Ko | 
tu rn ick i i B iesiadow ski. Ju ż  wcześ 
niej przybyli tu  K azim ierz I l ild t  i 
S tan isław  M endelson.

Oczywiście n iesłuszne było tw ier 
dzenie p ro k u ra to ra  w procesie k r a ­
kowskim , że w tedy na zieźdzle vro 
W rocław iu  opracow any został pierw  
szy p ro g ram  W ielkiego P ro le ta r ia ­
tu , tzw . p ro g ram  brukselsk i. P ro ­
g ram  brukselsk i bowiem  zosta ł w 
ty m  sam ym  roku, ale bodajże wczes 
n iej p rzygotow any  przez W aryńsk ie  
go w W arszaw ie, om ówiony tam  w 
ko łkach  rew olucyjnych i przez ich 
członków p rzy ję ty . Tylko zw leka­
nie M endelsona z d rukiem  opozniło 
o praw ie dwa la ta  jego w ydanie.

N ad czym  więc radzili obecni w 
ty m  czasie we W rocław iu  socjaliści 
polscy? N iew ątpliw ie zagadnien ia  
p ro g ram u  ideologicznego m ogły być 
rów nież om aw iane. Z asadnicze je d ­
n a k  za in teresow an ia  późniejszych 
p ro le taria tczyków  skierow ane były 
zgodnie z ów czesną m isją  W aryńsk ie  
go na spraw y zao p a trzen ia  ruchu 
robotniczego w K ongresów ce w dru 
kow ane polskie słowo socjalistyczne.

Z am iary  te  W aryńsk i całkow icie 
zrealizow ał. J a k  w ynika z dokumen 
tów , od tego czasu W rocław  s ta je  się 
głów nym  ośrodkiem , z k tó rego  prze 
sy łano do K ró lestw a m a te ria ły  pro 
pagandow e. W rocław  je s t  w tedy 

głównym  źródłem  zasila jącym  so­
cjalistów  polskich w książki, broszu 
ry , oraz punktem , przez k tó ry  prze 
sy łano  książki do K ró lestw a" .

Korespondencja 
w „Przedświcie"
T )  EZU LTA T te j zorganizow anej 
f i  przez W aryńsk iego  we W rocła­

w iu  akcji p ropagandow ej je s t  widocz 
n y , działalność rew olucjonistów  s ta ­
je  się in tensyw nie jsza  a luźne w ysil 
k i dotychczasow e n ab ie ra ją  cech zor 
ganizow anych. W ysyłką druków  z 
W rocław ia za jm u ją  się w ,porozum ie 
n iu  z n iejak im  H. Zim m erem  Stam -

U R O C Z Y SC IK  obchodząc w ra z  z  c a łym  n a ro d e m  70-tą' roczn icę  
p o w sta n ia  p ie rw sze j re w o lu c y jn e j  p a r t i i  p o lsk ie j k la sy  robot- 

czej, roczn icę W ie lk ieg o  P ro le ta ria tu  — ze szc ze g ó ln y m _ w z ru s ze ­
n ie m  p u b lik u je m y  p o n iższy  a r ty k u ł, k tó ry  u k a z u je  n ie k tó re  zw ią z k i  
sto licy  D olnego Ś ląska , W rocław ia  z  d zia ła lnością  p io n ieró w  po l­

sk iego  ru c h u  robo tn iczego  w  Polsce, t a k  ja k  w y s tę p u ją  one  w  socja­
lis ty c zn y c h  d ru k a ch  rew o lu c jo n is tó w  sk u p ia ją c y c h  się  w o k ó ł L u d ­
w ik a  W a ryń sk ieg o  i P ie rw szego  P ro le ta ria tu .

Z  za m ie szcza n ych  b o w iem  w  organie  p ro le ta r ia tc zy k ó w  „ P rze d ­
św ic ie “ ko resp o n d en c ji w y n ik a , że  w  ch lu b n y c h  tra d y c ja ch  w a lk i  
p o lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j o w yzw o ler tie  spo łeczne  i  n a ro d o w e  m m l  
sw ó j is to tn y  u dzia ł ta k że  p o lsk i ro b o tn ik  ów czesnego  W rocław ia , 
a  sp ra w y  po lsk iego  ru c h u  ro bo tn iczego  w e  W roc ła w iu  b y ły  W a ryń ­
sk ie m u  i to w a rzyszo m  bardzo b lisk ie .

sław  W ary ń sk i i K azim ierz H ildt. 
Jeszcze 3 w rześn ia  1878 r . S tan isław  
W aryńsk i n ad a ł z W rocław ia p rz e ­
syłkę z książkam i.

Tę ro lę  ośrodka zasila jącego  po l­
ski ruch  robotniczy  w słowo d ruko­
w ane u trzy m a ł W rocław , (zw łaszcza 
w stosunku  do p o znańsk iego ), rów 
nież w tedy, gdy polsk i ru ch  robo tn i 
czy obudził się w sam ym  W ro cła ­
wiu.

K orespondencje z W rocław ia w  or 
ganach  P ierw szego P ro le ta r ia tu  zaj 
m u ją  się często sp raw am i polskich 
robotników  we W rocław iu . I rzecz 
c h a rak te ry s ty czn a , że gdy w spó łp ra  
cow nik W aryńsk iego  J a n  M łot (Dick 
s te in ) , k tó ry  baw ił dw ukro tn ie  we 
W rocław iu  (w roku  1878 i 1881), w 
sw ych ko respondencjach  z tego  m ia 
s ta  nie może jeszcze w spom nieć o ja  
k ie jś konkre tn e j działalności w śród 
w rocław skich  robotników  polskich 
—  to korespondenc ja  z W rocław ia 
w „P rzedśw icie" z g ru d n ia  1882 r. 
opisu je już  jasn o  sy tu ac ję  p ro le ta ­
r ia tu  polskiego w ty m  m ieście. C zy­
tam y  tam , że Polaków  we W rocław iu  
je s t dużo. N a każdym  k roku  sp o ty ­
ka się mowę polską. Lecz ludność 
ta  je s t  politycznie nieuśw iadom iona. 
Socjaliści prow adzą energ iczną  w al 
kę z ciem notą 1 zacofaniem  ludności 
polskiej. Ja k o  p rzy k ład  te j d z ia ła l­
ności z końca 1882 roku  p rzy tacza  
anonim ow y ko respondent n a s tę p u ją  
cy w ypadek: 

t  STN IA ŁO  we W rocław iu  Towa- 
A rzystw o Przem ysłow ców  Pol- 

skiqh, k tó re  pod m aską rzekom ego
p a t r i u t y Ł f t i - u  s t o m i o  o ^  y-® --'■ -.‘i-*®
ludność po lską w k ierunku  ugody z 
kap ita lis tam i i p rusk iego  lo jahzm u. 
To „p atrio tyczne" to w arzystw o  zwo 
łało  zebranie z okazji rocznicy pow 
sta n ia  listopadow ego i chciało qe 
p rzeprow adzić „ ta k  ja k  nak azu je

p ru sk a  po lic ja". W brew  u siło w a­
niom  lo jalnych  przem ysłow ców  n ie ­
sfo rn i socjaliści nadali zab ran iu  cha 
ra k te r  rew olucy jny , ja k  op isu je  ko­
resp o n d en t z W rocław ia:

„W  sam ym  środku  zeb ran ia  p rzy ­
chodzi posłaniec, w yw ołuje jednego  
z robotników , sio d la rza  i d a je  mu 
paczkę ład n ie  opakow aną. S iodlarz 
niew iele m yśląc oddaje paczkę p re  
zesowi. P re zes o tw iera  i... o zgrozo, 
zn a jd u je  w paczce d ru k i so c ja lis tycz  
ne... Oczywiści© zaw iadom ił po li­
cję... S iod larza  aresz tow ano , p ra sa  
w rocław ska n aro b iła  ruchu  o agen  
tach , prezes zac ie ra ł ręce, że je s t  do 
brym  p rusk im  poddanym  a p o słań ­
ca n ie  złapano... S łow em  poruszy ło  
się u n a s“...

W  ten  sposób w sk azu je  „ P rz e d ­
św it"  na  ożyw ienie się w owym  cza­
sie rew olucy jnego  ruchu  w śród  ro ­
botników  polskich w e W rocław iu .

Rośnie świadomość 
rewolucyjna
X ^ T  STY C ZN IU  1886 r . robotnicy  
* * polscy W rocław ia  już  w spól­

nie ,z p ro le ta ria te m  niem ieckim  bio 
rą  u dzia ł w ogólnorobotn iczej akcji 
p ro te s ta c y jn e j p rzeciw  obow iązko­
wym „książkom  robotn iczym ". W al­
ka ta  w n iem ałym  s to p n iu  przyczyni 
ła  się do rozbudzen ia św iadom ości 
rew olucy jnej w śród w rocław skich  
robotników  - Polaków .

W tym  czasie p ro le ta r ia t  polski 
W rocław ia zdaje  już  sobie jasno  
sp raw ę z celów i zadań  ruchu .rew olu­
cyjnego n a  sw ym  teren ie . W  ujęciu 
ko responden ta  „P rzed św itu "  w yglą 
da to następ u jąco :

W obec n iskiego stopn ia  uśw iado­
m ienia ludności polskiej w e W rocła 
w iu „zadan ie  niew ielkiej g a rs tk i 
św iadom ych obrońców  k lasy  robotn i 
czej w K sięstw ie i na  Ś ląsku je s t 
nadzw yczaj u trudn ione . Tu nie ty lko  
trzeb a  o rganizow ać w alkę z posia­
daczam i. nie ty lko  trzeb a  ucie­
rać  się  z rządow ym  p rz e ś la ­
dow aniem , a le  walczyć trzeb a  z 
p rzesądem , ciem notą i upodleniem  
k lasy  robotniczej. Tu jeszcze  przeko 
nyw ać m usim y, że ksiądz to  n ie  re  
lig ia , że szlachcic to  n ie  ogół n a ro ­
du, a robo tn ik  N iem iec — to  nie rząd  
p rusk i. N ie w idzą tu  tego  naw et lu ­
dziska, że m ożna w ierzyć i n ie  dać 
się w yzyskiw ać lub ogłup iać przez 
hand la rzy  ła sk  niebieskich  na  ziemi, 
że m ożna być Polakiem  a n ie  uzna 
wać praw  polskiego pana  i k ap ita li 
s ty  do owoców p racy  polskiego ro ­
botnika... K onieczne tu  je s t  jeszcze 
dowodzenie naszem u robotnikow i, że 
z robotnik iem  Niem cem  w łaśn ie  łą ­
czy go w spólna dola, że w alczyć on 
z nim i pow inien w jednym  szeregu  
przeciw  w spólnym  w rogom : niem iec 
kiem u rządow i i b u rżu az ji w szelkiej 
narodow ości, a więc i przeciw  poi 
skim  posiadaczom ".

Pierwsze represje

T A K  opisyw ał w rocław ski kores 
pondent p ism a p ro le ta ria tczy - 

ków sy tu ac ję  we W rocław iu  1883 ro 
ku.

W  m arcu  1882 sp a d a ją  na  polski 
ruch  robotn iczy  we W rocław iu  pierw  
sze rep re s je  spow odow ane denuncja 
c ją  dotyczącą rozpow szechniania 
b roszu r, odezw i o rganu  p ro le ta ria t 
czyków „P rzed św itu ". A resztow a 
ny zosta ł S te fan  C zarnecki, u k tó re  
go znaleziono „P rzed św it"  i to sta-

Średniounecze
nn wyspach
brytyjskich

now iło p oczątek  dalszych  a re sz to ­
w ań i p rześladow ań . A resztow ano  
80-letniego L a jc h e rta  i w ydalono z 
z P ru s . P o lic ja  w rocław ska poszuki 
w ała  znanego  dz ia łacza  robo tn icze­
go P ad lew sk iego  i w ielu inych. P rze 
ś ladow ania n ie  u s ta w a ły . A  k o res­
pondencja  w ro c ław sk a  w „P rzedśw i 
cie“ kończy się silnym  akcentem  
p rzek o n an ia , że re p re s je  nie złam ią  
k lasy  ro bo tn iczej W rocławia, wywo 
łu ją  one n a to m ia s t ten  sku tek , że 
„coraz  m ocniej p o ru sza ją  ludek bo 
ży i co raz  m ocniej każą  mu się na­
szym i rob o tam i in teresow ać".

Piękna tradycja  
naszego miasta
W A L K I p ro le ta r ia tu  W rocław ia 

w la ta c h  1882 —  1886 s ta n o ­
w ią p ię k n ą  ,a nie zb adaną d o sta ­
teczn ie  k a r tę  polskich  tra d y c ji nasze 
go m ia sta . W spólna w alka  polsk iej 
i n iem ieckiej k lasy  robo tn iczej W ro 
cław ia w ty m  okresie  przeciw  współ 
nem u w rogow i —  to  jeden  z na jw aż  
n iejszych  elem entów  te j trad y c ji, do 
k tó re j naw iązu jem y  obecnie w n a ­
szej p rzy jaźń ; z N iem iecką Republi 
k ą  D em okratyczną, a  h isto ryczne 
zw iązki W rocław ia  z działalnością  
P ie rw szego  P ro le ta r ia tu  to  jeszcze 
jeden  z powodów do n asze j słusznej 
dum y, że je s te śm y  w rocław ianam i.

(„S p raw y  i lu d z ie").

8-krotnie mzr ośnie produkcja 
Fabryki Przyrządom i Uchirytóuj 

u j  Białymstoku

F iB R Y K A  P rzyrządów  i  U ch w y tó w  w  B ia łym sto ku  przekro­
czyła w  bieżącym  roku  p la n  półroczny o 17 proc.

W  P lanie 6-letn im  fa b ry k a  zostan ie  znacznie rozbudowana, co 
spow oduje 8 -kro tn y  w zrost p rodu kc ji.

N a  zd jęc iu : m łodzieżow y ra c jo n a liza to r H e n ryk  Ju szk iew icz  
przy  sk o n struow anym  przez sieb ie autom acie do cechowania. Po­
m ys ł Ju szk iew icza  przyn iósł około 10.000 zł oszczędności w  sto­
su n k u  rocznym . ( C A F  —  fo t .  A d a m  M o ttl.)

Kom bajn węglowy 
w y k o n y w a ć  bądzie
najcięższą
pr cą górnika
DO  piuilu-KCji w e s z ły  o s t a t n i o  n o  

A'e r a d z i e c k i e  k o m b a j n y  w ę g l o ­
w e  ty p u  „ G ó r n i a k " ,  k tó ry c h  s e r y j n ą  
p r o d u k c j ę  ro z p o c z ę ły  Z a k ła d y  B u d o  
w y  M a s z y n  im. K i r o w a  w G o r to w c e  
n a  U k r a in i e .  M a s z y n a  ta p r z e z n a c z o  
n a  j e s t  w p i e r w s z y m  rzędzie^ do w y ­
d o b y w a n ia  w ę g l a  w  k o p a l n y c h  o 
c ;-enk:ch p o k ła d ach .

N a jc i ę ż s z ą  p r a c ę  g ó r n ik a  w k o ­
p a l n i a c h  o  c i en k ich  w a r s t w a c h  w ę 
u lo w y c h ,  p r a c ę  n a  p r z o d k u  wykony  
w-łć t e r a z  b ę d z .e  m a s z y n a .

Do w ie lu  za le t  k o m b a j n u  ,Oor  
r i t ak ?  n a l e ż ą  i te, że  j e s t  o n  o a r . j w  
pi*-,ity w  u ży c iu  i p o s ’a d a  s p e c j a . n e  
u za c iz e t ra  z a p o b :e g a j ą c e  p ( n v * n v a -  
n .u  p y lu  w ę g lo w e g o  w kopalni.

R Z Ą D  a n g i e l s k i  c h w a l i ł  s ię  n i e d a ­
w no ,  że  w s z y s c y  o b y w a t e l e  W ;el 

kiej B r y t a n i i  p o s i a d a j ą  w ł a s n e  m i e ­
s z k a n i a ,  w  k tó r y c h  „ ż y j ą  s o b ie  s p o ­
k o jn i e " .  A le  f a k t y  p r z e c z ą  ty m  p r z e ­
c h w a ł k o m .  O to  c o  s ię  w y d a r z y ł o  w  
m i a s t e c z k u  Tho-rne, w g ó r n y m  oikrę- 
ku Y o rk sh i re .

N a  u l icy  Q u e e n .  S t r e e t  76  m i e s z k a ­
ła r o b o tn i c a ,  p a n i  C a r l i n ,  w r a z  z m ę ­
żem  i t r o j g i e m  dz iec i,  z k t ó r y c h  n a j -  
m ł o d s z e  m a  d o p ie r o  6 la t .  M :e s z k a -  
n ie  b y io  w e d ł u g  p r a w a  „ je j  w ł a s n o ­
śc ią  i n ik t  n ie  m ó g ł  g o  je]  o d e b r a ć " .

N a  w y s p a c h  b r y ty j s k i c h  m o ż n a  jed 
n a k  o b e r ś ć  p r z e p i s y  p r a w n e ,  g d y  cho 
dz i  o  „ w a ż n i e j s z e  w z g l ę d y " .  W  ty m  
w y p a d k u  „ w a ż n i e j s z y m  w z g l ę d e m  
b y ło  to, że  p a n i  C a r l i n  n i e  p o s i a d a ł a  
ś w i a d e c t w a  z a w a r c i a  z w ią z k u  m a ł ­
ż e ń s k i e g o ,  a w ięc  j a k o  „ o s o b a  z ł e g o  
p r o w a d z e n i a " ,  n ie  m a  p r a w a  m i e s z ­
k ać  n a  t e r e n i e  m i a s t e c z k a .  P n m  C a r ­
lin o t r z y m a ł a  n a k a z  b e z z w ł o c z n e g o  
o p u s z c z e n i a  m i e s z k a n i a  w r a z  z caifj 
rodzimą.

P a n i  C a r l i n ,  o s o b a  c i e s e ą c a  s ię  p o ­
w s z e c h n y m  s z a c u n k i e m ,  k t ó r e j  s p r a w ę  
p o p i e r a  p r z e s z ł o  1008 m i e s z k a ń c ó w  m l  a 
s t e c z k a ,  p o d p i s a n y c h  n a  o d p o w i e d n i e j  
p e t y c j i ,  z w r ó c i ł a  s ię  o p o m o c  d o  m i e j ­
s c o w e j  o r g a n i z a c j i  P a r t i i  P r a c y ,  ł u ­
d z ą c  s ię ,  ż e  P a r t i a ,  m i e n i ą c a  s ię  r o b o t ­
n i c z ą ,  w y s t ą p i  w  o b r o n i e  Je j  p r a w .  Z a  
p o m n i a ł a  j e d n a k ,  ż e  b r y t y j s k a  p a r t i a  
„ ro b o tn i cz a * *  b r o n i  t y l k o  i n t e r e s ó w  
w a r s t w  u p r z y w i l e j o w a n y c h .

R a d a  m i e j s k a  T h o r n e ,  w  k t ó r e j  J e s t  
w i ę k s z o ś ć  l a b o u r z y s t ó w ,  z a r z ą d z i ł a  b e z  
p r a w n i e ,  w b r e w  ż ą d a n i o m  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  t a j n ą  s e s j ę  i n a  t e j  t o  s e s j i ,  12 
g ł o s a m i  p r z e c i w k o  2 p o s t a n o w i ł a  u t r z y  
m a ć  w m o c y  n a k a z  e k s m i s j i  p a n i  C a r -  
l in.  , , .

, , H o n o r “  m i a s t e c z k a ,  s p l a m i o n y  o b e r  
n o ś c i ą  t a k i e j  „ n i e r z ą d n i e y “ , j a k  m a t k a  
r o d z i n y ,  p a n i  C a r l i n ,  z o s t a ł  u r a t o w a n y .  
F a r y z e u s z o w s k i e j  m o r a l n o ś c i  a n g i e l ­
s k i c h  p u r y t a n ó w  s t a ł o  s ię  z a d o ś ć .

t  AK w id a ć  m rok i  ś r e d n i o w i e c z a  gę- 
j  s to  s p o w i j a j ą  w y sp y  b ry ty j s k i e  i 
d u c h y  w ie lk ich  in k w iz y to r ó w  po tę ż  
n ie  j e s z c z e  s t r a s z ą  w z a t ę c h ł y c h  sa- 
' a c h  l a b o n r z y s to w s k i c h  r a d  m ie jsk ic h  
W :e'.kiej B r y ta n i i .

Z m ie n i ły  s :ę ty lk o  m e to d y  — n ie ­
g d y ś  p a l o n o  na  s to s ie  „ g r z e s z n ic e " ,  
f z i ś  ż y j ą c e  w n i e ś l u b n y m  z w :ązku  
m a ł ż e ń s k i m  k o b ie ty  p o z b a w i a  S ' ę  d a ­
ch u  n a d  g ło w ą .

Szerokie ulice, piękne parki i zieleńce 
noujoczesne jasne bloki mieszkalne

-  tak wygląda im 
główny ośrodek węglowy Bułgarii
Socjalistyczne Dymitroiuo niczym nie przypomina 
d a w n e g o  P a rn ik a
-  miasta nędzy robotnicze]

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  „ A P I " )

D y m itro w o , w e  w rz e ś n iu

W  KONICU u b ie g łe g o  w ie k u  w  o k o lic a c h  ś re d n io w ie c z n e j  tw ie rd z y  
P e rn ik , w  ś ro d k o w e j B u łg a r i i ,  o d k ry to  p o k ła d y  w ę g la . P ie rw s z y ­

m i g ó rn ik a m i w  n o w e j k o p a ln i b y li o k o lic z n i ch ło p i, k tó rz y  w y n a jm o ­
w a li  s ię  n a  s e z o n o w e  ro b o ty  w  m ie s ią c a c h ,  g d y  n a  w s i n ie  b y ło  p ra c y .

S to p n io w o  w  p o b liż u  k o p a ln i z a c z ę ł a  p o w s ta w a ć  o s a d a . P o  ro k u  n o w a  
w io s k a  l i c .y ł a  1413 m ie s z k a ń c ó w . T a k  n a ro d z i ło  s ię  g ó rn ic z e  m ia s to  P e r  

n ik  — g łó w n y  o ś ro d e k  w ę g lo w y  w  B u łg a r i i .
  I A S T O  r o z r a s t a ł o  s ;ę  —  w  py le

i r l  w ę g l o w y m ,  w  w i e c z n y m  k u r z u  
i s a d z y  m i e s z k a l i  g ó r n i c y .  W i e l e  g o ­
d z in  s p ę d z a l i  p o d  z i em ią ,  a ich „ n a ­
z i e m n e "  m i e s z k a n i a  ( j e że l i  m o ż n a  
w  o g ó l e  t y m  m i a n e m  n a z w a ć  c i e ­
m n e  r u d e r y )  n i e w i e l e  m o g ł y  d a ć  w y ­
p o c z y n k u  i p o w ie t r z a  z a p y l o n y m  p ł u ­
com .

W a t k ą  g ó r n i k ó w  o  8 - g o d z i n n y  dzień  
p r a c y ,  o  p r a w o d a w s t w o  s p o łe c z n e ,  o  
z l i k w id o w a n ie  k a p i t a l i s t y c z n e g o  w y ­
z y s k u ,  k i e r o w a ł  o s o b i ś c i e  G e o r g i i  D y  
m i t r o w .  W ie lu  g ó r n ik ó w  z g i n ę ł o  w 
w a lc e  z f a s z y z m e m .  D z i ś  s o c j a l i s t y c z  
ny  P e r n i k  nos i  n a z w ę  D y m i t r o w o .

Wysoka 
stopa życiowa

D Y M I T R O W O  n ie w i e l e  p r z y p o m i ­
n a  d a w n y  P e r n ik .  S z e r o k i e  u l i ­

ce, j a s n e ,  n o w o c z e s n e  bloki m i e s z ­
k a n i o w e .  C a l a  d z i e ln i c a  r o b o tn i c z a  
o d d z i e lo n a  j e s t  o d  k o p a l n i  p a r k a m i ,  
z i e len ią .

N ie k t ó r e  d z i e ln i c e  t e g o  30- tys ięcz-  
n e g o  m i a s t a  n i e  p o w s t y d z i ł y b y  s ię  po  
r ó w n a n i a  ze  s to l i cą .

G ó r n i c y  w  B u ł g a r i i  z a r a b i a j ą  n a j -  
iepie j ze  w s z y s t k i c h  r o b o tn i k ó w .  W y  
so ka  j e s t  s t o p a  ż y c io w a  m i e s z k a ń c ó w  
D y m i t r o w a .  W i d z i  s ię  to  n a  k a ż d y m  
k ro k u :  po  r u c h u  w  s k l e p a c h  ( D y m i ­
t r o w o  p o s i a d a  n o w o c z e s n e  m a g a z y n y  
n a  m i a r ę  w i e l k o m i e j s k ą ) ,  p o  u b r a  
n i a c h  i s u k n i a c h  p r z e c h o d n ió w ,  po 
f r e k w e n c j i  w  k in ie ,  t e a t r z e ,  n a  kon 
c e r t a c h  i w r e s z c i e  p o  m ie s z k a n i a c h ,  
g u s t o w n i e  i z a s o b n i e  u r z ą d z o n y c h  
n o w y m i  ł a d n y m i  m e b la m i ,  d y w a n a ­
mi.

Russinow i Rangelew 
przodujący górnicy

NA k a ż d y m  p la c u  i n a  w a ż n ie j  
s zy ch  s k r z y ż o w a n i a c h  ulic w m 'e  

śc ie  D y m i t r o w o  s p o ty k a  s ię  a r t y s t y c ?  
n ie  w y k o n a n e  w y k r e s y ,  n a  k tó ryc h  
c o d z i e n n ie  o z n a c z a  się p r o d u k c j ę  każ  
dej k o p a ln i .  P r z e d  t a k im i  w y k r e s e m  
z a t r z y m u j ą  s ię  t l u m n :e p rzec h o d n ie ,  
ś l e d z ą c  z z a i n t e r e s o w a n i e m ,  j a k  po

Spółdzielnia 
produkcyjna 

Mułaiuka 
odstawi zboże 

przed terminem

C Z Ł O N K O W IE  spó łdzieln i 
p ro d u k cy jn e j M u ław ka  w  

w oj. o lsz tyń sk im  m łócą zboże 
zw ożąc je  bezpośrednio z pola 
da m a szyn y . Zaoszczędza to 
czas zu żyw a n y  na  sterow anie  
oraz g w a ra n tu je  term inow e w y  
konanie odstaw  zboża dla P ań­
stw a.

N a  zd jęc iu : członkowie spół­
dzie ln i p ro d u k cy jn e j E dw ard  
Szy ksza n , Ja n  Rola i K o n sta n ­
ty  M aczan w ażą wymłócone 
zboże.

(C A F  —  fo t. Z m itrow icz)

w y d o b y c ia  w ę g la ,  t e m u  z a i n t e r e s o ­
w a n i u  n ' e  m o ż n a  s ię  d z iw ić ;  60 p ro c .  
m i e s z k a ń c ó w  D y m i t r o w a  —  to  g ó r ­
nicy.

Ich  p r o d u k c j a  j e s t  p o d s t a w ą  r e a l i ­
za c j i  p l a n u  p ię c io l e tn ie g o ,  a ich ż y ­
c ie  j e s t  z t y m  p l a n e m  j a k  n a j ś c i ś l e j  
z w ią z a n e .

R ę b a c z  A le k s ó w  w y k o n a ł ,  ja k o  zch 

b o w i ą z a n i e  na 8 r o c z n i c ę  wyzwoli -* 
n ia  B u ł g a r i i  —  235 p ro c .  n o r m y ,  d z ie  
s i ą ł k i  j e g o  t o w a r z y s z y  p r z e k r a c z a j ą  
s t a l e  n o r m ę  o  150 p roc .

T a k i  A l e k s a n d e r  R u s s i n o w  I A le ­
k s a n d e r  R a n g e l e w  —  to  p r z e c ie ż  bo-'  
h a t e r o w i e  p r a c y  s o c j a l i s t y c z n e j — n a j ­
lepsi g ó r n i c y  b u ł g a r s c y  —  ich mie-’ 
s i ę c z n y  z a r o b e k  p r z e k r a c z a  dwuikrot* 
n i e  z a r o b e k  m i n i s t r a .

Dzielnica młodzieży

JE S T  w D y m i t r o w i e  d z i e ln i c a  m ł o ­
d z ieży .  M ie s z k a j ą  tu  w i n t e r n a ­

t a c h  c h ło p c y  i d z i e w c z ę t a ,  p rz y b y l i  z 
r ó ż n y c h  s t r o n  k r a j u .  U c z ą  s ię  p r a c y  
w k o p a ln i ,  a j e d n o c z e ś n i e  s tu d i u j ą  w  
n o w y m  T e c h n i k u m  G ó r n ic z y m .  N a j ­
z d o l n ie j s i  z n ic h  w y j a d ą  p o t e m  do  
Sofii  n a  po l i tec hn ik ę .

W  k o p a l n i  p r a c u j e  j u ż  n i e m a ł o  
d z i e w c z ą t .  Z w ł a s z c z a  p r z y  o b s ł u ­
d z e  w a g o n i k ó w  w i d a ć  c z ę s t o  j a s n e  
w a r k o c z e  K al iny ,  k t ó r a  b ę d z ie  i n ­
ż y n i e r e m ,  czy  c i e m n ą  g łó w k ę  18-le t 
n ie j Raik i G e s z o w e j ,  n a j l e p s z e g o  

, m a s z y n i s t y  p o d z i e m n e g o  p o c i ą g u .

T e  s a m e  d z i e w c z ę t a  s p o tk a ć  m o ż n a  
w  n i e d z ie l ę  na  d a n c i n g u  czy  w  p a r ­
ku .  T a k  j a k  p e ł n e  s ą  z a p a ł y  p r z y  
p r a c y ,  t a k  p e ł n e  r a d o ś c i  I w e s o ło ś c i  
p o t r a f i ą  być  w z a b a w i e .

Pod opieką lekarzy

D y m i t r o w o  w z b o g a c i ł o  s ię  p rzed
kilku  m i e s ' ą c a m i  o p ię k n y  b u d y ­

nek, w k t ó r y m  m ieś c i  s ię  I n s t y t u t  
P r o f i l a k ty k i .  G ó r n ic y ,  k tó r y c h  z d r o ­
w ie  j e s t  z a g r o ż o n e  m o g ą  n i e  p r z e ­
r y w a j ą c  p r a c y ,  s p ę d z i ć  c z a s  w  insty-* 
?uc :e pod  o p ie k ą  le k a r z y  i p i e l ę g n i a ­
rek.

J u ż  p i e r w s z e  r e z u l t a t y  l e c z e n ia  są  
n a d z w y c z a j  z a d o w a l a j ą c e  i w ie lu  
p a c j e n tó w  u n ik n ę ło  dz ięk i  p r o f i l a k ­
ty c z n e j  k u r a c j r —  p o w a ż n i e j s z e j  c h o ­
ć b y ,  p r z y b r a ł o  n a  w a d z e  i... z w ię k ­
szy ło  w y d a j n o ś ć  p r a c y ,  z w :ę k s z a j ą c  
ly m  s a m y m ,  ja k  np .  R a n g e l  M ła d e -  
no w .  j e s z c z e  w c z a s :e p o b y tu  w  I n ­
s ty tu c ie ,  z a ro b k i  o  150 proc .

S o c j a l i s t y c z n e  D y m i t r o w o  nie  p r z y  
p o m i n ą  z u p e łn i e  d a w n e g o  P e r n ik a ,  
m i a s t a  n ę d z y  ro b o tn i cze j .

T A M I R A  K O N O R T O F F



Jan Piorun ze spółdzielni iu Wojszycach

podsumowuje bogate doświadczenia
sześciu dziesiątkom lat sinego życia

To, cośmy zdobyli 
musimy umacniać rzetelna praca 
i złączeniem naszych wysiłków 
we Froncie Narodowym

S tr . 4.

K AZIMIERZ W iktor z M asłowa sp łacał brata sw ojej żony i dlatego  
—  choć z ciężkim sercem —  mu sia ł sprzedać 2,5 m orgi łąki. Jak to 

nący brzytwy, Jan Piorun uchwycił się tej okazji. U godził się  ze sprze  
dającym na 2,500 zł. Półtora sp łacił gotówką. By uzyskać tę  sum ę, sprze 
dał dwie krowy, zostaw iając sobie jałów kę na w ycieleniu. Piorunowa 
wywlokła z komory na sprzedaż w szystko co m iała —  cztery poduszki, 
zapaski, rolkę płótna w łasnego wyrobu. Ze stodoły sprzedano siano. Na 
resztę zaciągnięto dług.

A BY go spłacić, rodzina  P io ru ­
nów przez  wiele la t  m u sia ła  się 

obyw ać suchym  chlebem  i ja łow ym i 
karto flam i. M asło i cuk ier p o jaw ia ­
ły  się n a  sto le  ty lk o  w czasie  w iel­
kich św ią t, dw a ra z y  do roku . W  cięż 
kich ja k  k a jd an y  d rew niakach , k tó re  
za g rosze  w y rab ia ł m a js te r  od cho 
daków  —  K oprow ski, w szystko  co w 
gospodarstw ie  -wyprodukowano, za 
nosiło  się do K ielc, odległych o. 14 
km . Od drew niaków  nogi puch ły  i 
d rę tw ia ły , łupało  w  nich ja k  m ło ­
tem .

P io ru n  ta k  sobie rachow ał, że po- 
b iedu je  p a rę  la tek , ale za  to  potem  
będzie m ożna n a  dokupionej łące 
chow ać c z te ry  k row y, a  n a  ty m  m le 
ku od cz te rech  krów , ja k b y  n a  fu n ­
dam encie z że laza  i be tonu , budow ał 
ca łą  p rzyszłość  sw ej rodziny , p rz y ­
szłość pięciu  synów  i siedm iu córek, 
m ożliwość w yk ierow an ia  choćby pa  
ru  z nich n a  fachow ców .

—  Ale to  był fa łszy w y  rachunek
—  stw ie rd za  dzisia j z go ry czą  P io ­
run . —  Człow iek w lazł w  d ług i, z ru j 
now ał siebie i dzieci i w yjśc ia  w idać 
nie było.

Najlepszy uczeń 
z całej gminy

dług  za  łąk ę , k tó ry  p rz e tr-  
■ w ał aż  do czasów  pow ojennych

— to  by ła  jed n a  zm ora  P io ru n a , 
wówczas m ieszkańca  g rom ady  lirz e  
ziniri, dz is ia j n a js ta rsz e g o  w iekiem

- -ęstenłH -spółdzielni produkcyjnej- w 
W ojszycach pod W rocław iem . A dru  
g a  zm ora  —  to sp raw a  n a js ta rs z e ­
go syna , rów nież J a n a , dz is ia j k ap i­
ta n a  W ojska Polskiego, a wówczas 
Dardzo ODiecującego p ry m u sa  szko 
ły pow szechnej, n a jlep szeg o  ucznia 
z ca łe j gm iny.

Otóż m ia ł on być —  jed y n y  na  
gm inę —  je j s ty p e n d y stą . .Kiedy się 
jed n ak  w w y d zia le  P ow iatow ym  w 
K ielcach dow iedziano, że ojciec nie 
należy do BBW K., sp raw ie  z m iejsca  
łeb ukręcono. Pow iedziano cliłopako 
wi, że clo p ierw sze j k lasy  g im na 
zjum  now ego ty p u  m a ju z  p rz e k ro ­
czony w iek, a  egzam in  do d ru g ie j 
wyznaczono m u  n a  n as tęp n y  m ie­
siąc. E g zam in  obejm ow ał rów nież 
łacinę i n iem iecki, k tó ry ch  w szkole 
pow szechnej n a  w si n ie  uczono.

B ardzo się z g ry z ł s ta ry  p io ru n  
bezw stydnym  podstępem  p o w ia to ­
w ych senato rów . Kacnowra ł sobie, a 
jak że , że gdy te n  n a js ta rs z y  syn 
szkołę skończy, m łodszych będzie f i 
nansow ał i jak o ś z tru d em  bo z tru  
dem , a le  m oże dzieciak i w y jd ą  w 
św ia t. K achunek był ta k  sam o złud 
ny  i fa łszy w y , ja k  z tą  łąk ą  nieszczę 
sną.

Jak wyglądała 
ich „reforma"
'T 1 AK, p am ię tam , p rzed  każdym i 

w yuoram i —  mowi P io ru n  —  a 
najw ięcej za raz  po ta m te j w ojnie, łu 
dziii n as  re fo rm ą  ro ln ą . P rz y je ż d ż a ­
li posłow ie, aloo tacy , K tórzy się  na 
posłów  wyDierali, ooiecyw ali g rusz- 
Ki na  w ierzb ie i re fo rm ę  ro lną. To 
wychodziło na jedno. Jttyła u n as „re  
fo rm a" .

B ank p arcelow ał m a ją tk i w Ma 
słow ie i C iekotach. Za ciężki 
g rosz , w yciśnięty  lichw ą i w yzys­
kiem  b ieaoty , Kułacy kupow ali so 
bie ca łe  nowe gospodark i z parce  
low anych z rzau k a  dw orow . Z Ma 
słow a w ydzielano działk i po 14 
m orgow  Kazud. Je d n ą  ta k ą  kupli 
sobie D om inik 'T u ta j ,  poseł na 
pierw szy  se jm  polski —  z lis ty  en 
aeck iej, ku łak  27 m orgow y, in n i 
nabyw cy byli te j sam ej ka teg o rii. 
Byw ało, że i biedniak poryw ał się 

na Kupno. Gdy parcelow ano Cieko 
ty , biedny chiop z b rzez in ek , lg n a  
cy M ichta w ziąi m orgę  p iachu  i go rz  
Kiej traw y , b a n k  policzył m u za tę 
nęuzną m orgę OUO zł. M ichta la tam i 
całym i się m ęczył, żeby w yjsc jak o ś 
z pę tli, k tó rą  n&iozono mu na sz y ­
ję*

—  To oszustw o z ich re fo rm ą, 
ta  w ołająca o pom stę do nieba 
krzyw da cnłopsAa, ciągnęiaby  się 
dalej jeszcze, guyuy m e w iauza lu 
dow a, nasza  w ładza —  i zw ycię­
stw o  Zw iązku R adzieckiego nad 
h itlerow cam i, 'le r a z  to chiop cio 
p iero  może powiedzieć, po naszej 
refo rm ie  ro lnej — z głębokim  prze 
konaniem  stw ie rd za  P io ru n  — że

D Z IĘ K U J Ę  za  f e l i e t o n  o o d lo c ie  
b o c ia n ó w .  C h c ia łb y m  s ię  J e s z c z e  
d o w ie d z ie ć  c z y  n a e z  p o ls k i  b o c le k  
j e s t  r e k o r d z i s t ą  w  lo c ie ,  c z y  te ż  in  
n e  p t a k i  o d iartiu ją  n a  w ię k s z ą  o d ­
le g ło ś ć .  — E . K . (M ilicz ).

W S Z Y S T K IE  r e k o r d y  d łu g ie g o  lo  
t u  b i j e  m ew a -ś-m ie sz ik a  g n ie ż d ż ą ­
c a  s ię  w  F in la n d i i .  J e j  c o ro c z n a  
w ę d r ó w k a  j e s t  f a n t a s ty c z n a .

P o d c z a s  g d y  w ię k s z o ś ć  m e w  z i­
m u je  n a d  m o r z e m  Ś r ó d z ie m n y m  
lu b  w  E u r o p ie  ś r o d k o w e j ,  m e w a *  
ś m ie s z k a  w y r u s z a  z e  s w e j  o j c z y ­
z n y  w z d łu ż  b r z e g ó w  m o r z a  B a ł ty c ­
k ie g o ,  m i j a  P o ls k ę ,  D a n ię  i d a le j ,  
t r z y m a j ą c  s ię  w y b r z e ż a  A t l a n t y k u ,  
w z d łu ż  F r a n c j i ,  i  P o r tu g a l i i  d o c ie r a  
d o  G ib r a l t a r u .

T u t a j  w y t r w a ła  lo tn ic z fc a  z b a -  
n a g le  n a  z a c h ó d  i b e z  l ą d o w a ­

n i a  n a  w y s p a c h  p r z e l a t u j e  A t l a n ­
t y k  d o  w y b r z e ż y  A m e r y k i  P o ł u d ­
n io w e j.

D a le j ,  p o  k r ó tk i m  o d p o c z y n k u ,  
m e w a -ś m ie s z k a  k i e r u j e  s ię  w p r o s t  
n a  p o łu d n ie .  L e c ą c  w z d łu ż  w y b r z e ­
ż y  B r a z y l i i  i A r g e n ty n y ,  d o c ie r a

P o n ie w a ż  lo t  n a  t a k ą  o d le g ło ś ć  
z a b ie r a  w ie le  c z a s u ,  m e w a -ś m le s z  
k a  n ie  z a t r z y m u j e  s ię  d łu ż e j  u  k r e  
su  w ę d r ó w k i  l e c z  z a r a z  z a w r a c a  1 
t ą  s a m ą  d r o g ą  z d ą ż a  d o  E u r o p y .

W y p a d a  d o d a ć ,  ż e  p t a k  t e n  m a  
z w y c z a j  o d p o c z y w a n ia  n a  p e łn y m  
m o rz u .  S ia d a  n a  w o d z ie  i p o z w a la  
k o ły s a ć  s ię  f a lo m .

M e w y -śm lesz -k i s ą  d o b r z e  z n a n e  
m a r y n a r z o m ,  g d y ż  n a p o tk a w s z y  
o k r ę t  c h ę tn i e  m u  to w a rz y s z ą .  Z d a  
Je  s ię ,  ż e  w id o k  p a ro w c a  w y r u s z a  
ją c e g o  z G i b r a l t a r u  p o d n ie c a  m e ­
w y  d o  s k o k u  p r z e z  A t l a n t y k .  (W e ­
d łu g  J .  S o k o ło w s k ie g o ) .

jest w łaścicielem  ziem i, n a  której 
pracuje, i w łaścicielem  tego, co o- 
na  rodzi.

W ojszyce -1 0 4  procent
TJ OZMOWA nasza toczy się  w  

kancelarii spółdzielczej, suro­
wej i prostej której jedyną ozdobą 
je st  barwny plakat na ścianie. „Szyb  
ko odstaw im y zboże Państwu". K się  
gow y P arczyński dorysow ał wielki-, 
mi literam i „W ojszyce 104 proc.“ To 
znaczy, że spółdzielcy z W ojszyc  
pierw si na Dolnym Śląsku wykona  
li przypadający na nich roczny plan 
skupu zboża już w sierpniu i zaw ieź
11 do m agazynów  państw ow ych 135 
ton pszenicy, żyta i jęczm ienia.

Do W ojszyc J a n  P io ru n  sp ro w a­
dził się po w ojnie ,a do spółdzieln i 
w s tą p ił w ro k u  1950. -

—  K iedy w stąp iłem  do n asze j spół 
dzielni .gospodarzy liśm y  n a  108 ha , 
dz is ia j m am y 308 ha. W tedy  było 
n as 23 członków , a  dz isia j je s t  64. 
W czoraj 9 now ych członków  nam  
p rzyby ło . Je d n i w cześniej, inni póź­
n iej p rzychodzą  po rozum  do głow y 
—  ale  nasze  zbiory , nasze  t r a k to ry , 
n asza  u p ra w a  ziem i, n asz a  p raca , 
p rędzej czy później p rzek o n a ją  k a ż ­
dego p racu jąceg o  chłopa.

—  Ja k e m  p rzy sze d ł do n ich  —  
P io ru n  serdecznym  ruchem  ręk i do 
ty k a  ra m ie n ia  p rzew odniczącego P a  
s tu szak a  —  rogacizny  było 27 
sz tuk , dzisia j je s t  73, koni i ź re b ią t 
7, dziś 23, św iń 9, a  dziś 143, w  tym
rośnych  m acior do licha. Będziem y 

m ieli do sp rzed an ia  coś koło 100 pro  
sią t. T ak  to  rośn iem y w  górę.

W roku ubiegłym  Piorun, liczący  
już grubo ponad sześćdziesiątkę, 
przepracował 185 dniówek obrachun 
kowych i zarobił 4 mtr pszenicy, 2 
mtr. żyta, 2 jęczm ienia, 10 mtr. bu 
raków pastewnych, 13 mtr. kartofli,
12 mtr. siana, 100 kg cukru, 2.200 
zł gotówki. Oprócz tego  ma Piorun 
działkę przyzagrodową, 40 arów, na 
której chowa 2 krowy, 2 św inie, 40 
kur.

—  Teraz żyje mi się  o w iele lepiej 
niż przed wojną. N ie  można nawet 
porównać —  stw ierdza P iorun.. —  
D ziś jem  bułkę na codzień, kawę 
mam zaw sze słodzoną, n iczego nie 
brak do życia mnie, ani moim dzie­
ciom.

—  D zięki Polsce L udow ej w sz y s t­
k ie dzieci —  ja k  to  się m ówi —  wy 
kierow ałem  na  ludzi. O prócz tego 
k ap ita n a , m am  jeszcze sy n a  k ierów  
n ik a  spółdzielni w S k arży sk u , dwóch 
w w ojsku  —  jednego  w  szkole o fi­
cersk ie j ,a n a jm łodszy  p racu je  na  
kol'ei w e W rocław iu . C órki powycho 
dziły  za m ąż, za ludzi, k tó rzy  m a ją  
fach  w ręk u , albo ziem ię. P ra c y  i zie 
m i je s t  te ra z  w Polsce w  bród. J e d ­
n a  z córek  z zięciem  siedzi n a  naszej 
gospodarce  w K ieleckim .

Nowe życie
TA K IE  to je s t  to  nowe życie, o 

k tó ry m  m arzyć  n aw et nie moż 
n a  było przed w ojną, w Polsce sana 
cji, obszarników  i fab ry k a n tó w . To 
życie p rzy n io sła  nam  w ładza  ludo­
w a, rząd y  robotniczo  • chłopskie .

—  W roku  1923, p rzed  wy bora 
m i do Sejm u, policja w naszych 
s tro n ach  w y łap y w ała  ty ch  w szyst 
kich, k tó rzy  g łosili h as ła  rządu  
robotniczo  - ch łopskiego. K siądz 
proboszcz M arsza łek  z M asłow a 
w yk linał z am bony kom unistów . A 
kiedy ksiądz  dobrodziej ta k  
g rzm ia ł, aż mu po t sp ły w a ł z ły si 
ny , podszedł do n as —  do m nie i

Ja c k a  Ł akom ca —  k om endan t 
D urlej z p o ste ru n k u  w N iew achlo  
wie, w yciągnął n a  cm en ta rzy sk o  
przykościelne i ag ito w a ł po sw oje 
mu... —  ja k  n ie  stu lic ie  pysków , 
zam kniem y w as w ciup ie n a  a- 

m en.
—  Z am ykali p rzed  sw ym i w ybo­

ra m i uczciw ych ludzi m yśląc , że w 
ten  sposób zn iszczą sp raw ę  ludu p ra  
cującego. N ie zn iszczy li —  podsu ­
m ow uje J a n  P io ru n  dośw iadczenia 
sześciu dziesią tków  la t  sw ego życia. 
—  N ie zn iszczyli i nie zniszczą. A le 
tego , cośm y zdobyli, naszegp  now e­
go życia, m u sim y  n ad a l bronić 
przed  w rogiem . To, cośm y zdobyli, 
m usim y um acniać  rz e te ln ą  p ra c ą  i 
złączeniem  n aszych  w ysiłków  we 
Froncie  N arodow ym .

JA N  D ĘB EK

SŁOWO PQLSKnS

N a j s t a r s z a  pieczęć m .
W rocław ia  z r. 1202, k tó ­

r e j  godło je s t  w zorem  dla dzi­
sie jszego herbu m iasta , w y ­
obrażającego ko n fig u ra c ję  orła 
Polskiego w  postaci d zis ie jsze j 
i  Ś ląskiego.

W' herbie tym  polska  prze ­
szłość P iastow skiego  W rocła­
w ia  w iąże się z d zis ie jszą  rze ­
czyw istośc ią  P olski L udow ej.

Z e  zbiorów M uzeum  Ś ląsk ie ­
go we W rocław iu .

Biblioteka Muzeum Śląskiego 
w nowym lokalu

W R Z E S I E Ń

<939

R y s . J . F lisak

H E tiB  m iasta  Lw ów ka, je d ­
nego z n a js ta rszy c h  m ia st 

Śląska  Dolnego  —  z poi. X I V  
__ w ieku.

Ze zbiorów  M uzeum  Ś lą sk ie ­
go w e W rocław iu .

P R A C E  około odbudow y g m a ­
chu M uzeum  Śląsk iego  dobie- 

g a ją  końca. W  odbudow anych sa­
lach zn a jd ą  pom ieszczenie nowe 
zb iory i  w y s ta w y . N a  p arte rze  
gm achu  od s tro n y  O dry zostaną  
rozm ieszczone m a g a zyn y  B ib lio teki. 
C zyte ln ia  i pracow nia  są ju ż  
czynne.

B ib lio teka  m uzea lna  stanow i w aż 
n y  dzia ł p ra cy  w  M uzeum . N ie ­
mal każde przedsięw zięcie m uzea l­
ne, ja k  np. otw arcie nowego dzia ­
łu, now ej w y s ta w y , a przede w szys  
tk im  opracowanie zbiorów  rozpo­
czyna  się od pracy w  B ibliotece.

T o też B ib lio teka  była p ierw ­
szy m  zorgan izow anym  dzia łem  o t­
w artego  w  19J/.8 r. M uzeum .

B IB L IO T E K A  M uzeum  Ś lą sk ie ­
go nie je s t  b yn a jm n ie j m ałą  

podręczną biblioteką, ja k ie  posia­
d a ją  za zw yc za j zak łady  naukow e, 
grom adząc dzieła w  w ąskim  za k re ­
sie sw o je j specja lności.

Z b io ry  B ib lio tek i obejm u ją  z gó­
rą  30.000 tom ów z n a jb a rd zie j sze 
roko po jętego za kresu  w iedzy  o 
sztuce . S ta n o w ią  też n iew yczerpa ­
ną kopaln ię  w iadom ości dla h isto­
ry kó w  sz tu k i i k u ltu ry  czasów m i­
nionych.

A r c h ite k t , m a larz, rzeźb iarz czy

g r a fik  zna jdzie  w  bibliotece m u ­
zea lnej dzieła  tra k tu ją ce  o techn i­
ce i rozw oju  fo rm  dan e j gałęzi 
s z tu k i  —  zna jdzie  te ż  nnonograficz 
ne opracowania twórczości w ielkich  
m istrzów . Rzem iosło a rty s tyczn e  i 
zdobnictw o w  ca łej sw o je j różno­
rodności p rze ja w iło  posiada rów ­
n ież bogatą litera tu rę . t

S e tk i  roczników , czasopism  n a u ­
kow ych  i  w ydaw nic tw  se ry jn ych  
u zu pe łn ia ją  tę  lite ra tu rę .

O grom ną w iększość zbiorów bi­
bliotecznych stanow ią  dzieła p isa­
ne w  ję zy k a c h  obcych. Jednakże  
istn ie ją cy  zbiór k s ią żek  polskich  
poroiększa się bardzo szybko  j  za­
wiera ju ż  praw ie l^szy s tk ie  n a j­
w ażn ie jsze  dzieła dotyczące dzie­
jó w  s z tu k i  p e k k ie j ,

O bieżących spraw ach  na polu  
tw órczości a r ty s ty c zn e j  ■in fo rm u ją  
czasopism a polskie  —  ła tw o do­
stępne w  C zyteln i.

B ib lio teka  grom adzi rów nież 
w szys tk ie  d żie la " l"  eZitsopisma 1 uka­
zujące się w  ję z y k u  ro sy jsk im , a 
odnoszące się do sz tu k i.

W  C zy te ln i ko rzys ta ć  m ożna rów  
nież z B ib lio tek i M arksisto w sk ie j, 
zaw iera ją ce j lite ra tu rę  społeczno- 
p o lityczną  i bieżącą p ub licys tykę .

D z i a ł a l n o ś ć  B ib lio tek i nie
ogranicza  się do zaspokojenia  

potrzeb M uzeum . L iczne  In s ty tu ty  
N aukow e i  Z a k ła d y  U n iw ersy tec­
kie, a także pracow nicy naukow i 
i m łodzież stud iu ją ca  n iem al z ca­
łe j P o lsk i k o r zy s ta ją  z j e j  zbio­
rów.

W e W rocław iu  B ib lio teka  M u ­
zeum  Śląsk iego stanow i cenny w ar 
sz ta t naukow y, zw łaszcza  dla  
w szys tk ich  za jm u ją cych  się bada­
niem  sz tu k i ś lą sk ie j i zaby tków  
św iadczących o polskości te j  zie­
m i. ( J . G .)

R O M A N A  G R A N A S

0 NASZEJ  
KONSTYTUCJI
Str. 71 z!. 1.—

„KSIĄ2KA W IE D Z A "

K-8673-1

K CEDY po w czasow ej tu łaczce  C a r l r i a u p r
w raca  człow iek  do sw ego ś ro -  **r T L r  a a n o a u e r  

dow iska  — a je s t  to, ja k  w iado­
m o środow isko , ludzi p a ra jący ch  
się  p ió rem  czy racze j m aszyną do 
p isa n ia —czu je  się  po tro sze  zasko 
czony: ja k b y  znalaz ł się nag le  za 
g ran icą . W całe j Po lsce m ów ią:
„stoczył się", t u ta ’ — „zdegrengo- 
lo w al" ; w Po lsce — „n iesam ow i­
ty", tu ta j  — „m ak ab ry czn y " ; w 
Polsce — „odcienie", tu ta j  „n iu­
anse". Ba! Z język iem  m ów ionym  
tego środow iska  — jeszcze pół b is  
dy. G orzej, gdy sięgnąć po jego 
p łody duchow e, a w ięc np. do p ra  
sy lite ra c k ie j, gdzie — m im o ty -  
lek roć  staczan y ch  bojów  o „ko­
m u n ik a ty w n o ść"  czyli — m ów iąc 
po p o lsku  — o zrozum iałość —
— sroży się po s ta re m u  n a jd z i­
w aczn ie jszy  g a lim a tia s . ,

Prosimy bardziej 
„komunikatywnie"

pow szech n e j sp ra w y  człow ieka", 
i...

ZARAŹLIW Y GALIM ATIAS

Przeczy tałem , n ied aw n o  w  k r a ­
kow sk im  „Życiu L ite rack im " (n r 
18) a r ty k u ł m łodego i zdolnego 
k ry ty k a . Czego też tam  n ie  m a? 
I „m ak ab ry czn a  snow ość, n a p ię ta  
do g ran ic  w iz jo n ersk ich ", i „roz 
top ien ie  • ż rące j su b s tan c ji za- 
su, w b łęd n y m  kole n a tu ry " ; 
„ tra k to w a n ie  teorii p oznan ia  i on 
tologii... w o d n iesien iu  do ich o - 
b iek ty w n e j praw dziw ośc i jako  
w arto śc i don iosłe j d la  ogólnej,

A L E  proszę  m n ie  źle n ie  zrozu 
m ieć! N ie o u n ik a n ie  w y ra ­

zów obcych  mi chodzi, lecz o u ży ­
w an ie  ich w g ran icach  ścisłej ko 
nieczności. I nie je s t to zresz tą  wy 
łączn ie  sp ra w a  języ k a : ten  jeszcze 
m ożna — sięg a jąc  często  -  gę­
sto  do A rc ta  — od b iedy  zro zu ­
mieć. G orzej, że ów  g a lim a tia s  
za raża  sam  sposób m yślen ia , sa ­
m ą m etodę m łodego k ry ty k a  Dzie 
li on tw órczość om aw ian eg o  au to  
ra  n a  sty le : w izy jno  -  ro m an ty cz ­
ny, rom an ty czn o  -  k am era ln y , lu ­
dow o - rom an ty czn y , rzeczow o- 
sp raw ozdaw czy , r e f l e k s y jn e -  h i­
sto ryczny , re to ryczno  - o b y w a te l­
ski i bodaj jeszcze — jeśli m nie 
pam ięć  n ie m yli — h y m n iczn o -fi­
lozoficzny. Ni m n ie j ni w ięcej! 
R ów nie dobrze m ożna by w śród

k ie łb as  rozróżn iać : 1) k ie łb asy  z 
c h rzan em  2) k ie łbasy  z w od o try ­
sk iem  i 3) k ie łb asy  z zegarem  
śc iennym .

K ry ty k o w ać  w szelako’ ła tw o , 
n ap ra w ić  — tru d n ie j. J a k  z a ra ­
dzić szerzącem u się w naszej k ry  
tyce — i nie ty lko  w kry tyce  — 

zam iłow an iu  do n iezrozum iałego  
języka i chao tyczne j term ino log ii?

J a k  w y p ersw adow ać sta rem u , 
cenionem u k ry tykow i, aby  — o- 
m aw ia jąc  książkę Adolfa R udnic­
kiego — nie pisa) o „funkcji so­
lid a rn e j panrięci" a le  pow iedział 
po p rostu : „R udnicki w spom ina
oku p ac ję" , co w ychodzi na jedno 
i to sam o, a jest o w iele ład n ie j­
sze? Cóż doradzić  m fodym  i zdol­
nym , ale w yraźn ie  m an ie ru iącv m  
się kry tykom  ? Do posiadania ta ­
len tu  nkogo nam aw iać niespo— 
sób; je s t to conditio  sine qua non 

tzn. — p rzep raszam  — nieodzow  
ny w a ru re k  -  —

. Polska ceramika 
artystyczna
pierwszej połowy X X  w.'*

-  nowe wydawnictwo 
Muzeum Śląskiego
V K T  Z W IĄ Z K U  z o tw a r t ą  o s ta tn io ’

* * w  M u z e u m  Ś lą s k im  w e  W ro ­
c ła w iu  w y s ta w ą  c z a so w ą  .pt. „ P o l s t ó  
c e r a m ik a . a r ty s ty c z n a  p ie rw s z e j p o ło ­
w y XX w .“ u ikazalo  s ię  pod  ta k im  
s a m y m  ty tu łe m , n a k ła d e m  te g o ż  M u ­
z e u m , n o w e  w y d a w n ic tw o  o p r a c o w a ­
n e  p r z e z  k u s to s z a  D z ia łu  R ze m io s ł 
A r ty s ty c z n y c h , m g r  M a r ię  S ta r z e w -  
s k ą .

P u b lik a c ja  ta  o b e jm u je  ro z w ó j p o i 
sk le j c e r  a miiki a r ty s ty c z n e j ,  p o c z y n a ­
ją c  o d  p rz e ło m u  X IX  i XX w . O k re s  
ten to lata rozkw itu kapitalizm u, w 
k tó ry c h  z n a c z n y  p o s tę p  te c h n ik i u - 
m o ż łiw ia ją c y  m a s o w ą  p ro d u k c ję  w y j  
ro b ó w  p o w o d u je  z a s tó j  w  ro z w o ju  
fo rm  a r ty s ty c z n y c h .

L a ta  1900— 1918, to  o k re s  se c e s j i  { 
p ie rw s z y c h  p ró b  o p a rc ia  s ię  o  rodzi-' 
m e m o ty w y  s z tu k i lu d o w e j w  k ra k o w  
sk im  T o w a rz y s tw ie  „ P o ls k a  S z tu k a  
S to s o w a n a " .

W o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  zazna-* 
cza s ię  d u ż y  p o s tę p  te c h n ic z n y  r z e ­
m io s ła  c e ra m ic z n e g o , o p ie r a ją c e g o  
w  ty m  c z a s ie  sw ó j ro z w ó j o  inicjatyw  
\\ę^ in d y w id u a ln ą  a r ty s tó w , n ie  znaj-* 
d u ją c ą  p o p a rc ia  w  rz ą d z ie .

P r a c ę  k o ń c z y  o m ó w ie n ie  w spół* ' 
c z e sn e j tw ó rc z o ś c i n a  po lu  s z tu k i c e ­
ra m ic z n e j ,  d la  k tó re j R ząd  P o ls k i 
L u d o w e j s tw o rz y ł  n o w e  m o ż liw o śc i 
ro z w o ju , o ta c z a j ą c  o p ie k ą  s z k o ln i­
c tw o  a r ty s ty c z n e  i w y tw ó rc z o ś ć  ludo*  
w ą .

O s o b n e  m ie js c e  p o ś w ię c o n o  c e ra ­
m ice  lu d o w e j, o p ra c o w a n e j p rz e z  Ja-- 
n m e  O ry n ż y n ę .

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  fa k t, ż e  pub>H 
k a c ja  ta  j e s t  p ie rw s z y m  o p ra c o w a *  
n ie m  h is to r i i  n a s z e j c e ra m ik i w  o s t a t  
n im  p ię ć d z ie s ię c io le c iu .

P ra c a  lic zy  10S s t r .  d ru k u  I J e s t  
z a o p a tr z o n a  44 i lu s t r a c ja m i w  te k śc ie , 
r e p ro d u k u ją c y m i c e ln ie js z e  w y ro b y  
c e ra m ic z n e , a  ta k ż e  tr z e m a  ta b l ic a m i 
re p ro d u k u ją c y m i z n a k o w a n ia  n a  ek s  
p o n a ta c h  z w y s ta w y . N a p is a n a  je s t  
p ro s ty m  i ła d n y m  ję z y k ie m , ć la te g o  
te ż  p r z y s tę p n a  i z ro z u m ia ła  n ie  ty lk o  
d la  fa c h o w c a  w  d z ie d z in ie  c e ra m ik i 
a r ty s ty c z n e j ,  a le  ró w n ie ż  i d la  p rz e ­
c ię tn e g o  la ik a .

W y d a w n ic tw o  w  c e n ie  6 z l j e s t  do  
1 n a b y c ia  w  A luzeum  Ś lą s k im  w e W ro ­
c ła w iu .

Wśród nonach hsiążek

Dlaczego szybko 
rosną nowe domy

D P O W IE D 2  n a  to  p y ta n ie  d a je
o s ta tn io  w y d a n a  b ro s z u ra  A do l- 

m W itte ls a . W  in te r e s u ją c e j  i d o s t ;p  
n ej d la  la ik a  fo rm ie  a u to r  o p is u je  
h s to r i ę ,  ro z w ó j i z n a c z e n ie  n o w y c h  
."nelod p ra c y  w  b u d o w n ic tw ie , u k a z u ­
ją c  o g ro m n y  p rz e ło m , ja k i  n a s t a ł  w  
te c h n ic e  b u d o w n ic tw a  w  la ta c h  P o l­
ski L udow ej.- 

M o to re m  te g o  p rz e ło m u  je s t  ru c h  
r a c jo n a l iz a to r s k i  i w y n a la z c z o ś ć , o -  
b e jm u ją c y  ty s ią c e  ro b o tn ik ó w , lech - 
n ków  i in ż y n ie ró w  b u d o w la n y c h .

D zięk i w y n a la z k o m  i s e tk o m  d ro b ­
n y ch  u s p ra w n ie ń  n a s z e  b u d o w n ic tw o  
z m ie n iło  s ię  z z a c o fa n e g o  r z e m ^ a  
w p o tę ż n y , s o c ja l is ty c z n y  p rz e m y s ł.

B ro s z u ra  o m a w ia  w s z y s tk ie  n a j ­
w a ż n ie js z e  d z ia ły  p ra c y  w  b u d o w n i­
c tw ie  i z a w ie r a 'w ie le  w ia d o m o śc i c ie  
ta w y c h  d la  k a ż d e g o , k to  in te r e s u ją  
s ię  ty m  d z ia łe m  p rz e m y s łu . (K W ) 

„ R a c jo n a l iz a c ja  i w y n a la z c z o ś ć  w  
b u d o w n ic tw ie " , A. W itte ls  —  ,W :e- 
d z a  P o w s z e c h n a " , W a rs z a w a , 1952 r . 
S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z o -O św ia to w a  
„ C z y te ln ik " .

~ \\J  Y D A JE się jed n ak , że m ożna
* ’  u sta lić  pew ne zasady ogól­

ne, k tó re powinien mieć w um yśle 
k ry ty k , gdy zasiada  do a r ty k u łu :
i  P am ię tać , że pisze się n ie  dla 
* kolegów  z polonistycznego se­

m in a riu m , przed k tó ry m i leży o -  
tw a r ta  książka  om aw ianego  au to ­
ra , a le  d la  czyteln ików , k tó rzy  je j, 
być może, n ie  zn a ją  i k tó ry ch  
trzeb a  nią dopiero  zain teresow ać.
o  O kreślić  sobie cel, jak i się 
^  chce a r ty k u łe m  osiągnąć. Nie 

należy  bow iem  przypuszczać, że 
po lsk ie  m asy czyteln icze p a ła ją  
żądzą dow iedzen ia się, jakiego ro  
dzaju  po ró w n ań  używ a np. M ie­
czysław  Ja s tru n , za jm u je  to jed y ­
nie w ąsk ie  g rono  specja listów , 
k tó rzy  m a ją  p rzecie pism a facho­
we. Ogól czytelniczy n a to m iast in 
te re su je  się p rzede w szystk im  za­
gadnien iem , jak ie  a u to r  porusza i 
sposobem , w jak i je  rozw iązu je . 
Do tego w łaśn ie  zagadn ien ia  m usi 
się k ry ty k  osobiście u sto su n k o ­
w ać i o nim  przede w szystk im  pi 
sać Innym i słowy, pow in ien  znać 
rzeczyw istość, o k tó re j a u to r  p i-  
s?e W przeciw nym  razie w szyst­
kie jego w yw ody będą czczą, w er 
b alistyczną  tj. — p rzep raszam  — 
w ieloslow ną ig raszką.

P. S. „M ówię, bom  sm u tn y  i  
zzzz. winv*\
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Spacerkiem
'P °$
WROCŁAWIU

Pech
p  R Z E D W C Z O R A J m ię d zy  godz. 
’ 19,30 a 20-tą W rocław  za leg ła

Ciem ność. W  k inach  i tea trach  za ­
panow ała  .konsternacja .

N  iecodźienna  
sy tu a c ja  w y tw o ­
rzy ła  się ró w n ież  
w  O perze, w y s ta ­
w ia ją ce j w  ty m  
dn iu  „Rigoletto". 
W  ch w ili, g d y  hra  
bio M onte  Rcme 
(B ronecki) zaczął 
śp iew ać  —  „m ój 
glos o pan ie w y ­
rzucać zb ro d n i  

tw e j  n ie  p rzes ta n ie“ — św ia tło  za ­
częło  n ikn ą ć . N iezrażony ty m  d y ­
ry g e n t prof. O rm icki, zespó ł or-  
k ie s tra ln y  i a rty śc i w  ciem nościach  
d o ko ń czy li p ierw szego  a k tu .

N asi d zie ln i e le k tr y c y  szyb ko  
'jednak w y k r y l i  aw arię  i w k ró tce  
(jabiysio św ia tło . N ie s te ty  i w te d y  
n ie  m ożna  by ło  rozpocząć n a stę p ­
nego a k tu , bo zasłona zacięła się i 
w  żaden  sposób n ie  chciała u s tą ­
p ić.

Zadnp w y s iłk i  lu d zk ie  je d n a k  nie  
idą  na  m arne i  w  końcu  m a szyn ę  
udało  się zm u sić  do p osłuszeństw a . 
1 p rzed sta w ien ie  m ia st za ko ń czyć  
się  p rzed  22-gą, przeciągnęło  się do 
23-ciej.

J a k  pech to pech,
(Ag)

Hum ory
pana kierow nika
K i e r o w n i k  p u n k tu  u s łu g o w e­

go Spó!d?ieln i „Olgina" N r  
3 p rzy  ul. P a rty za n tó w  u za leżn ia  
w id o czn ie  p rzy jm o w a n ie  b u c ikó w  
do n a p ra w y od k a p rysu  chw ili.

K ilk a  dn i te m u  ob. Ł . p rzyn io sła  
sw o je  b u c ik i do podzelow ania . Pan  
k ie ro w n ik , m im o , że p rzed  chw ilą  
p rzy ją ł n o w y  tra n sp o rt sk ó ry , od­
m ó w ił p rzy jęc ia  obuw ia .

y j t  Za ch w ilę  jed -
Ł/&  n a k  h u m o r jego  

u leg ł zm ia n ie  i od 
n a stę p n e j k lie n t­
k i  p r zy ją ł za m ó ­
w ien ie . N a za p y ­
tan ie  n asze j c z y ­
te ln iczk i, d lacze­
go sto su je  n ieu za ­
sadnioną  se lekcję  
k lien tó w , k ie ro w ­
n ik  z  m iną: 
„ w szystko  ode 

łrm ie za le ży" , o d rzek ł  — będę p rzy j  
m o w a ł od tych , od k tó rych  m i się  
podoba.

C iekaw e ty lk o , ja k ie  k ry te r ia  
sto su je  pan  k ie ro w n ik . S ą d zim y , że  
cieka w o ść  naszą  zaspoko i z p e w ­
nością zarząd  „O lginy".

(Ag)

W warsztatach wrocławskich ZZE trwa walka

o tytuł najlepszego montera
Inicjator współzawodnictwa -  Stefan Olejniczak

mówi o woli 
jako głównym czynniku 
decydującym o zwycięstwie

S ł o w o  p o l s k i e Str S

, . (D okończenie ze  s tro n y  1-ej)

P YTACIE, Jakie współzawodnictwo zapoczątkowałem? — Po pro­
stu takie, które pozwoli walczyć o tytuł najlepszego w zawo­

dzie. Wykonujemy tutaj pracę precyzyjną, prawie że zegarmistrzowską, 
dlatego też każdy pracownik Jest dobrym, wykwalifikowanym fachow­
cem.

E> ZUCIŁEM hasło  w spółzaw odnic- 
“  tw a w tym  celu , ab y  dokład­
nie jszą  i szybszą p racą  podnieść 
Jakość i Ilość p rodukcji. Za n a jlep ­
szego w zaw odzie uznajem y tego 
p racow nika, k tó ry  w ykonu je  n a j­
w ięcej i to w  dodatku  dobrych  licz-l 
ników .

W alka  o ten zaszczytny ty tu ł trw a 
od m arca ub iegłego roku. P ierw szy 
in ic ja ty w ą  O lejn iczaka żywo zain­
teresow ał się jego  sąsiad  i kolega 
po  fachu. — Lech N aszke, potem

go napięcia. Zauw ażyłem , że robiąc 
to  odw rotnie, w y d a jn ie  przyśpiesza 
się czas cechow ania.

Załoga techniczna Z akładów  Zby­
tu  E nergii postanow iła  uczcić zo­
bow iązaniem  ogłoszenie K onstytucji, 
XIX Zjazd WKP(b) i w ybory  do 
Sejmu. W  rup iec iam i zak ładu  leży 
1000 sta ry ch  zdekom pletow anych 
liczników . P racow nicy  postanow ili, 
że z  części tego  złom u zm ontują do 
30 w rześnia 30 now ych aparatów .

(Wer)

■s

D laczego
pracownicy fizyczni
nie wykorzystują
w szystk ich  skierowań  
na w czasy  leczn icze?
R EFERAT w czasów  leczniczych 

ORZZ m a jeszcze k ilkanaście 
n iew ykorzystanych  sk ie row ań  na  
w czasy  lecznicze w  m iesiącu  w rześ­
n iu dla p racow ników  fizycznych. 
Zważywszy, że zgłoszenia n a  paź­
dziern ik  są n ieliczne, na leży  zasta­
now ić się  nad  przyczyną tego n ie­
zdrow ego zjaw iska, tym  baTdziej, że 
lim it p rzyznany  pracow nikom  um y­
słow ym  w y korzystany  je s t w  pełni.

%
N ie w  porze roku w ięc leży  

przyczyna, a w  czym Innym. N ie­
które rady zakładowe 1 przyfa­
bryczni lekarze w  niedostateczny 
w idocznie sposób wytłum aczyli 
robotnikom dobrodziejstwa 1 sku­
teczność w czasów  leczniczych, 
nie przekonali Ich o konieczności 
leczenia starych, chronicznych do 
legliw ości.

T rzeba w ięc  niezw łocznie to n a ­
praw ić i w skazać ludziom  istn ie ją ­
ce  m ożliwości popraw y  s ta n u  zdro­
wia. ,

(Stok)

podjęli Je inni kodedzy, w śród  k tó ­
rych znalazł się m łody 1 zdolny  za­
palen iec  K onrad Bujak.

— G dy m ontow ałem  w ów czas 
liczniki — naw iązu je do tam tych  
dni O lejn iczak —  postanow iłem , 
że z każdym  dniem  m usi ich zejść 
z w arsz ta tu  coraz w ięcej. Dzisiaj 
p rzygotow ałem  16 — m yślałem  
sobie — a ju tro  oddam  18 lub 19. 
1 w iecie, że m ocna w ola zw iększe­
n ia  p rodukcji pom ogła? O siągną­
łem  w końcu  dzienną norm ę — 25 
szluk. M iesięcznie w ykonyw ałem  
ponad 390 proc. norm y. Prow a­
dziłem  tak  do II kw artału  bieżą­
cego roku. W  tym  m iesiącu po ­
bili m nie młodzi. Je stem  teraz 
trzeci, za Bujakiem  i N aszke. 
Patrzym y, ja k  w praw ne palce  O- 

Iejn iczaka szybko zak ładają  w  licz­
n ik  poszczególne trybk i, d ok ręcają  
śrubk i i podziw iam y p recy z ję  i o- 
szczędność ruchów . N ie m a tu taj 
m ow y o m arno traw ien iu  naw et jed ­
nej sekundy.
| y  ONRAD Bujak zdobył ostatn io  
“ • ty tu ł najlepszego  m ontera w za­
kładzie. Z zam iłow aniem  konstruu je  
różnego rodzaju  a p a ra ty  e lek trycz­
ne. D okonał cennego uspraw nien ia . 
J e s t  w  zakładzie  kom presor, sp rę ­
ża jący  pow ietrze n ieodzow ne przy 
czyszczeniu części i lak ierow aniu  
liczników . M otor kom presora, ile­
k roć ty lko  w ypad ła  faza, spa lał się 
i, po  k ilka dni trzeba było  tracić  
czas n a  jego  n ap ra w ę . B yło  to  
„w ąskie gardło" p rodukcji.'

K onrad B ujak skonstruow ał spe­
c ja lne  u rządzenie alarm ow e. Teraz, 
gdy w ypadnie  faza, w  w ydziale 
b rzęczy dzw onek elektryczny, a la r­
m ując  o n iebezp ieczeństw ie m ożli­
w ości spa len ia  się m otdru.

T ytuł najlepszego w  zaw odzie 
uzyskał rów nież K azim ierz Bielec­
k i —  lab o ran t działu cechow ania 
liczników . W szyscy nazyw ają  go 
w lelow arszlatow cem , bowiem  p ra ­
cu je  przy  dw óch cechow nicach. W  
ubiegłym  m iesiącu w yrob ił 436 
proc. norm y. Swe sukcesy  za­
w dzięcza stosow aniu  now ej m eto­
dy cechow ania.
— S tara  m etoda polegała  n a  bad a­

niu obciążenia licznika w  ko le jnoś­
ci o d  najw iększego  do najm niejsze-

Elektrotechnicy
DOKP-Wrocław
podejmują
zobowiązani
produkcyjne
i oszczędnościowe

Karygodne niedbalstwo Komisji Komunikacji

U wylotu uliczki bez nazwy
czyha niebezpieczeństwo 

na dzieci wracające ze szl*ofy
P RZED k ilk u  d n iam i w  p o b liżu  p rz y s ta n k u  „12“ p rzy  ul. PiriW 

m ow icza, zd arzy ł się w y p ad ek . W raca jący  ze szkoły  N r 32 p rzy  
ul. P a r ty z a n tó w  uczeń  p ie rw sze j k la sy , B orow ski w p ad ł pod p rze jeż­
d żający  tra m w a j i doznał s ilnych  ob rażeń . Czy w y p ad ek  te n  by ł ty l-  
ko  w in ą  n ieu w ag i dziecka?

| ł  RA C O W N ICY  O ddziału  E lek - 
tro techn icznego  D O K P W ro­

cław  zorgan izow ali m asów ką, p o d ­
czas k tó re j p rzed y sk u to w a li P ro ­
g ram  W yborczy F ro n tu  N arodow e­
go.

D ocen iając znaczen ie  p ro g ram u , 
zeb ran i p o stan o w ili uczcić zobo­
w iązan iam i zb liża jący  sią dz ień  
w y b o ró w  do S e jm u  o raz  X IX  
Z jazd  W KP(b).

W artość  p o d ję ty ch  do tychczas 
zobow iązań p rzek racza  60.000 zł. 
Z obow iązan ia  u sp ra w n ią  w spó ł­
p racą  z in n y m i d z ia łam i D O K P, 
o raz  p rzyczyn ią  sią do pow ażnych  
oszczędności siły  roboczej. (S tok)

N iestety , nie.

7 L E T N I ch łop iec m ieszkający , 
jak .w szy scy  uczn iow ie  te j szko 

ły  n a  B iskup in ie , w ra c a ł do  dom u 
u liczką  bez nazw y, dochodzącą do 
u l. O lszew skiego obok  b u d y n k u  nx 
34.

B u d y n ek  te n  w ra z  z ogrodem  
o toczony je s t w ysokim , szczelnym  
pło tem , k tó ry  od s tro n y  u l. O lszew ­
skiego b iegn ie  w  odległości za ledw ie  
2 do 3 m e tró w  od  to ru .

T ak  w ięc dzieci, w ra c a ją c e  do 
dom u, n ie  w idzą  zupełn ie  ja d ą c e ­
go w  k ie ru n k u  m ia s ta  tr a m w a ­
ju  i dop iero  dochodząc do rogu, 
sp o ty k a ją  się oko w  oko z rozp ę­
dzonym  w ozem . P a m ię ta jm y  przy  
ty m , że dzieci częściej b iegną, 
n iż  id ą  w olno. P odo b n ie  m o to r­
n iczy  n ie  widz! ró w n ież  n a d c h o ­
dzących  uczniów .
N ic w ięc dziw nego, że w y p ad ek  z 

B orow sk im  n ie  je s t p ierw szy . Było 
ju ż  ich  k ilk a , lecz ta k  ra d a  rod z i­
c ielska, k ie ro w n ic tw o  szkoły, ja k  
M PK , n ie  zrob iły  nic, a b y  u su n ąć  
n iebezpieeżeństw o.

— W  ciągu  ro k u  zdarzy ły  się 
ju ż  trzy  w y p ad k i w śród  uczniów  
n aszej szkoły. P isa liśm y  o tym  
k iedyś do M ie jsk ie j R ad y  N a ro ­
dow ej — tłum aczy  się k ie ro w n ik  
szkoły, u w aża ją c  sp ra w ę  za za ­
ła tw io n ą .

—  N ic zrob iliśm y nic, pon iew aż 
n ie  o trzy m aliśm y  ro zporządzen ia  
z K om isji K o m u n ik ac ji M RN — 
w y ja śn ia  M PK , w iedząc dobrze o 
w y padkach .
T a opieszałość, gdy w  g rę  w ch o ­

dzi życie  ludzk ie , je s t  karyg o d n a . 
A  przecież u s ta w ien ie  w zdłuż lin ii

tra m w a jo w e j k ilk u m etro w e j ba-4 
r ie rk i  ro zw iązałoby  sp raw ę. T ym ­
czasem  w  m ie jscu  ty m  n ie  m a n a ­
w e t zn ak u  ostrzegaw czego, że d ro ­
ga p row adzi do  szkoły.

Czy k ie ro w n ic tw o  szkoły  N r  32 
W  d a lszy m  ciąg u  zam ierza  p o p rze­
s ta ć  na  w y s ła n y m  „k iedyś" piśm ie? 
A  czy M P K  n ie  m ogłoby p rzy p o m ­
nieć K om isji K o m u n ik ac ji o  g ro­
żącym  dzieciom  n iebezp ieczeń ­
stw ie?  (J)

N o t a t n i k

„Przyrost naturalny" - 58 sztuk

Tuczarnia WZG
w ym aga szybkiej rozbudowy

T UCZARNIA W rocław skich Za k ładów  G astronom icznych, pow sta­
ła w  styczniu br. Początkow o n iew ielka ilość tuczników rozrosła 

się obecnie do 340 sztuk — opow iada kierow niczka tuczam i, ob. M ie­
czysław a Jagła.
U  W IN IE  podzielone s ą  n a  trz y  

k a teg o rie : p ro się ta , w a g i do 
25 kg, w a rc h la k i d o  50 kg  i  tu cz­
n ik i od 50 k g  w zw yż.

Z w ie rzę ta  h o d o w an e  w  tu c z a m i 
W Z G  w y g lą d a ją  doskona le . Bo też 
p o k arm , k tó ry  d o s ta ją  3 razy  d z ien ­
nie, p u n k tu a ln ie  w  ok reślo n y ch  go-

O B W IESZC ZEN IA

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Z Y W C O W  
W E  W R O C Ł A W IU  

w z y w a  n a s t ę p u j ą c e  o s o b y  a o  p o d a j i i a  s w e g o
a d r e s u :

1) K R A N Z  K A Z IM IE R Z  d o  s p r a w y  I  C  3240/52
2) P O L O W C Z Y K  H E L E N A
3) K O T O W S K A  M A R IA  d o  s p r a w y  I  C  2801/52 

_____________________  1517k

Wystawa 
psów rasowych
W Parku Kultury

\K J  N IED ZIELĘ, 5 paźd z ie rn ik a  
n a  te re n ie  P a rk u  K u ltu ry  

Z organizow ana będzie  przez  W ro­
c ław sk ą  R adę Z w iązku  K ynologicz­
nego  D olnośląska  W ystaw a P sów  
R asow ych.

Do g rona sędziów  zaproszono w y ­
b itn y ch  kynologów  k ra jow ych .

W y staw a m a stać  się p rzeg lą ­
dem  doro b k u  hodow lanego  psów  
ra so w y ch  n a  te re n ie  D olnego Ś lą ­
sk a .

N a w y sta w ę dopuszczone będ ą  
psy  za re je s tro w a n e  w  O ddzia­
łach  Z w iązku  K ynologicznego, 
j a k  rów n ież  psy  ra so w e  w łaśc i­
cieli n iezrzeszonych.
Z głąszen ia  p rz y jm u je  se k re ta r ia t 

O ddzia łow ej R a d y  K ynologicznej 
toe  W rocław iu , u l. P o d w ale  52, p o ­
cząw szy  od  d n ia  15 w rześn ia  — co­
dz ien n ie  w  godz. 17 — 20. Z am ie j­
scow ym  w ysy ła  się na  żąd an ie  r e ­
g u lam in  w y s ta w y  o raz  d ek la rac ję  
Z g ło sz e ń .

W zw iązku  z p rzy go tow an iem  do 
ijru k u  k a ta lo g u  w ystaw ow ego , te r -  
jn in  p rzy jm o w an ia  zgłoszeń u p ły ­
w a  i  d n iem  25 b ia , '

S P Ó Ł D Z IE L N IA  IN W A L ID Ó W  lm . 22 L IP C A  

W E  W R O C Ł A W IU , u l .  B E N E D Y K T Y Ń S K A  
N r  26

p r o w a d z i  w  H a l l  T a r g o w e j ,  P L .  N A N K IE R A  
s to i s k o  N r  360 

K U P N O  I  S P R Z E D A Z  O D Z IE Ż Y  U Ż Y W A N E J  

I  IN N Y C H  P R Z E D M IO T Ó W  
J a k :  u b r a n i a  m ę s k ie ,  k o s t i u m y  d a m s k ie ,  

p ła s z c z e ,  j e s i o n k i  i tp .
1510k

Jak wygrać na Loterjj 
we wrześnio!

T a k  s a m o  J a k  w  s ie r p n iu :
k u p i ć '  lo s  w  k o l e k t u r z e  „ O R B IS U "  
w e  W ro c ła w iu ,  g d z ie  w ła ś n ie  w  s i e r p ­
n i u  p a d ły  d w ie  w ie lk i e  w y g r a n e :

20.000 zł na Nr 110936
10.000 zł na Nr 134741

G r a jc i e  w  K o l e k tu r a c h  „O R BISU ** w e
W R O C Ł A W IU : R Y N E K  38, G E N . Ś W IE R ­
C Z E W S K IE G O  66, J .  S T A L IN A  60.
C ią g n ie n ie  I  r z u t u  5 K L P  18, 19, 20 1 21 

W R Z E Ś N IA
1503k

M Ł O D E , b e z d z ie tn e ,  
p r a c u j ą c e  m a łż e ń s tw o  
p o s z u k u je  p o k o ju  p r z y  
ro d z in ie .  W ia d o m o ś ć  
W ro c ła w , P o z n a ń c z y k a  
N r  16/9. 12180g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  z 
u ż y w a ln o ś c ią  k u c h n i .  
Z a p ła c ę  z g ó r y .  O f e r ty  
d o  , ,S ło w a “  p o d  „ S o l id ­
n y " .  i

12093'/12224g ’

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

1 S T E L M A C H A  ( k o ło d z ie ja ) ,  1 S P A W A C Z A , 
3 Ś L U S A R Z Y  z a t r u d n i  o d  z a ra z  B R O W A R  P I A ­
S T O W S K I W E W R O C Ł A W IU , U L . S T A L IN A  204. 
W y n a g ro d z e n ie  w g . u m o w y  z b io r o w e j  n a  p r a ­
ce  z n o r m o w a n e  d la  B r o w a r u  P ia s to w s k ie g o .  
Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  D Z IA Ł  P E R S O N A L N Y , 
W R O C Ł A W , U L . S T A L IN A  204. 1507k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

5 M A S Z Y N IS T E K  w  ty m  3 Z A A W A N S O W A N E  
i 2 M A S Z Y N IS T K I  p o  k u r s a c h  p o t r z e b n e .  Z g ło - 1 
s z e n ia  p r z y j m u je  D Z IA Ł  K A D R  Z A K Ł A D Ó W  
M E T A L O W Y C H , W R O C Ł A W , 55-59. W a ru n k i  
d o b r e .  D o ja z d  z a p e w n io n y .  1484k

P O T R Z E B N A  w y c h o ­
w a w c z y n i  z e  z n a jo m o ­
ś c ią  p o c z ą tk ó w  g r y  n a  
f o r t e p ia n i e ,  W ro c ła w , 
K a s z u b s k a  20/3.
______________________12197g
P O M O C  d o m o w ą  o d  z a ­
r a z  p r z y jm ę .  D o k u m e n ­
ty  w y m a g a n e .  W ro c ła w , 
P i a s to w s k a  26 m . 6.

12070g

L O K A L E
D Z IE N N IK A R Z  p o s z u ­
k u j e  n i e k r ę p u ją c e g o  p o ­
k o ju  z w y g o d a m i.  N a j ­
c h ę tn ie j  o k o l ic e  P I. 
G r u n w a ld z k ie g o ,  lu b  
Z a le s ie .  O f e r ty  , ,S ło w o “

I p o d  , ,S p o k ó j“ .

I S P O K O JN E  m a łż e ń s tw o  
j b e z d z ie tn e  p o s z u k u je  
p o m ie s z c z e n ia  w  c e n -  

, t r u m  m ia s ta .  Z g ło s z e ­
n i a  P I .  K a r o la  M a rk s a  
.N r  6 m . 8 , ,W y p ła c a ln i1'. 
_____________________ 12087g

1 Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie
2 p o k o je ,  k u c h n ia ,  ł a ­
z ie n k a ,  1 p i ę t r o  w  J e ­
l e n ie j  G ó rz e  n a  p o d o b ­
n e  w e  W ro c ła w iu .  W a­
r u n k i  d o  o m ó w ie n ia .  
J e le n i a  G ó ra ,  K ą c ik  1 
( ró g  K o c h a n o w s k ie g o )
S ie d le c k a .__________ I2036g
P O K Ó J  u m e b lo w a n y  
o d n a jm ę  u r z ę d n ik o w i  
lu b  r z e m ie ś ln ik o w i .  
W ro c ła w , Ja g ie llo » ic z ,v -  
k a  11/10. 12l30g

1 D O Ś W IA D C Z O N E G O  K IE R O W N IK A  M A G A ­
Z Y N U , 1 W Y K W A L IF IK O W A N Ą  M A S Z Y N IS T ­
K Ę  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  G Ł O W N A  B A Z A  
S P R Z Ę T O W A  P P R K  N r  8, W R O C Ł A W -P IL C Z Y - 
C E , U L . L O T N IC Z A . W a ru r ,k i  p r a c y  i p ła c y  do  
o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u  w  B IU R Z E  B A Z Y  
S P R Z Ę T O W E J . I5 i4 k

N IE O G R A N IC Z O N Ą  IL O S C  K R A  W C Ó W -S Z T U - 
K p W C Ó W  ( g a r d e r o b a  m ę s k a ) ,  o r a z  K U Ś N IE R Z Y  
z a t r u d n i  P A Ń S T W O W E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
K R A W IE C K O -K U S N IE R S K IE , D O M  M O D Y  W E  
W R O C Ł A W IU . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  S E K C J A  
P E R S O N A L N A , W R O C Ł A W , W IT A  S T W O S Z A  3. 
W a ru n k i  p ła c y  w g . U m o w y  Z b io ro w e j .  I521k

1 P IE L Ę G N IA R K Ę , 1 S A L O W Ą . S P R Z Ą T A C Z ­
K Ę , P R A C Z K Ę  I  P R A S O W A C Z K Ę  p r z y jm ie  
R S W  ,,P R A S A " . O s o b is te  z g ło s z e n ia  w r a z  z  ż y ­
c io r y s e m  p r z y j m u je  R E F E R A T  K A D R , W R O ­
C Ł A W , U L . P O D W A L E  62, I  p i ę t r o ,  p o k ó j  14.

1513k

10 M U R A R Z Y  K O T Ł O W Y C H , 5 M U R A R Z Y  B U ­
D O W L A N Y C H  — m u r a r z e  n a  s ta w k a c h  b u d o w ­
l a n y c h ,  4 C IE Ś L I, K A S J E R A  I  M A G A Z Y N IE R A  
z a t r u d n i  o d  z a r a z  D Y R E K C JA  Z A K Ł A D U  R E - 
M O N T O W O -M O N T A Z O W E G O  W E W R O C Ł A W IU  
P L A C  P O W S T A Ń C Ó W  S L . 20. W a r u n k i  d o  o m ó ­
w ie n ia  W D Z IA L E  P E R S O N A L N Y M , p o k ó l  49. 
_________________________  1516k
IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W , K R E Ś L A R Z Y , 
M A JS T R Ó W  B R Y G A D Z IS T Ó W  R O B Ó T  W O D - 
N O -IN Ż Y N IE R S K IC H  n a  t e r e n  D o ln e g o  S la sk a  
p o s z u k u je  Z JE D N O C Z E N IE  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R ­
S K IC H . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  K IE R O W N IC ­
T W O  R O B Ó T  K O W A R Y  k / J E L E N I E J  G Ó R Y , 
U L . R O K O S S O W S K IE G O  32. lu b  S O S N O W IE C . 
U L . S W O B O D N A  12. ^ -------- -------- — j 515k

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
(p o k ó j,  k u c h n ia ,  ł a z i e n ­
k a )  w  G l iw ic a c h  n a  
w ię k s z e  w e  W ro c ła w iu .  
O f e r ty  d o  „ S ło w a “  p o d  
„ G liw ic e * 4. 12184g

K O M F O R T O W E  2 -p o -  
k o jo w e  m ie s z k a n ie  

S z c z e c in -P o g o d n o  z a ­
m ie n ię  n a  p o d o b n e  w e  
W ro c ła w iu .  O f e r ty  d o  

S ło w a “  p o d  „ S z c z e -  
c in “ . 12177g

Z A M IE N IĘ  3 1 p ó ł  p o ­
k o ju ,  k o m fo r to w e ,  p r z y  
u l ic y  K lu c z b o r s k ie j  n a  
e w . m n ie j s z e  (S ę p o ln o , 
B is k u p in ) .  O f e r ty  d o  
,S ło w a ‘* p o d  12181.
_____________  12181g

L E K A R S K IE

D r  * J U R E W IC Z  A . c h o ­
r o b y  k o b ie c e ,  p r z y j m u ­
j e  W ro c ła w , R e j ta n a  
N r  12/5, g o d z . 16 — 18.

12152g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i.  Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

1499k

R 0 2 N B

S P R Z E D A M  ta n io  m o ­
to c y k l  m - k i  „ O p e l" ,  
p o j .  650 c c m . A d r e s :  
W ro c ła w , u l .  T r a u g u t t a
N r  5/2._____________ 12193g
S P R Z E D A M  f o r te p ia n !  
k r ó tk i ,  d o b r e j  m a r k i ,  
k a n a p ę ,  f o te le ,  lo d ó w ­
k ę  e le k t r y c z n ą ,  r ó ż n e  
m e b le .  O f e r ty  d o  „ S ło ­
w a "  p o d  „ B l is k o  W ro -
c ła w ia " .  l l2162g
R A D IO  „ S t e r n "  s p rz e - ;  
d a m . W ro c ła w , K r a ­
s iń s k ie g o  21 m . 11. O -, 
g l ą d a ć  t y lk o  w  n ie d z ie -]
lę .___________________ 12124g
K U P IĘ  ł a d n y  m ę s k i  f u ­
t r z a n y  k o łn ie r z .  O f e r ty  
d o  „ S ło w a  P o ls k ie g o "
p o d  „ F u t r o " .   12217g
O K O Ł O  25 H A  z  b u d y ń -  
k a m i ,  i n w e n ta r z  ż y w y  
i m a r t w y  d o  w y d z ie r ­
ż a w ie n ia  p o d  K r a k o ­
w e m . Z ie m ia  p s z e n n o -  
b u r a c z a n a .  Z g ło s z e n ia :  
K r a k ó w ,  A l. S ło w a c k ie -  
g o  19/6 I I  p . , 12227g 
S P R Z E D A M  d o m e k  w  
M o d rz e jo w ie  o b o k  M y ­
s ło w ic  o r a z  k i lk a  o b i e k ­
tó w  w  S o s n o w c u .  W ia ­
d o m o ś ć  S o s n o w ie c ,  u l .  
W s p ó ln a  6 m . 3.

1594k

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  d o  d o ­
m u  le k a r z a  p o t r z e b n a .  
W ro c ła w , B . C h r o b r e g o  
N r  28/8, g o d z . 16 — 17.30.

12214g

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a . N W ro c ła w ,

D w o rc o w a  l b / 2.
1 2 2 2 1 U

F IR M A  . .J o l a n t a "  W ro ­
c ła w , u l .  Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  32. m im o  r e m o n ­
tu  b u d y n k u ,  w y k o n u je  
z m a te r i a łó w  w ła s n y c h  
i p o w ie rz o n y c h  p a s y  
le c z n ic z e ,  c ią ż o w e , g o r ­
s e ty ,  g o r s e l e ty  i b iu s to ­
n o s z e  o r a z  b ie l i z n ę  d a m  
s k ą  i m ę s k ą ,  b lu z e c z k i  
i h a f t y  n a jn o w s z e g o  f a ­
s o n u .  12053g

W IL C Z U R  s z a r y  r o c z n y  
z a g in a ł  d n ia  8 w r z e ś n ia .  
U p r z e jm ie  p r o s z ę  o d ­
p r o w a d z ić  za  n a g ro d a .  
W ro c ła w , K o ł ł ą t a ja  22 
„ B a r  N o r k a " .  12209g

Alkohol
-Twój wróg!

D N IA  l i  b m .  z a g in ą ł  
p ie s  s z a r y  w i lc z u r .  O d ­
p r o w a d z ić  lu b  p o d a ć  
w ia d o m o ś ć  z a  w y n a g r o ­
d z e n ie m . W ro c ła w , P l. 
T r z e b n ic k i  6 m . 1. J a n  

jH a m e r ,  ^  I2223g

dżinach , je s t  p ożyw ny  I  treśc iw y . 
P o d staw ę  jego s ta n o w ią  o d p ad k i z 
licznych  lokali W ZG. P oza ty m  do 
m ieszan k i te j d o d a je  się o b ie rk i z 
z iem niaków , o trę b y  ży tn ie , m ączkę 
m ięsno  -  k o s tn ą  o raz  d la  lepszego 
tra w ie n ia , k red ę  sz lam ow ą.

P ro s ię ta  ze  w zględu  n a  „m łody 
w iek “ d o s ta ją  pożyw ien ie  nieco o d ­
m ienne. O b e jm u je  ono . op rócz 
w spo m n ian y ch  sk ła d n ik ó w ,_ tzw . 
zielonkę o raz  m leko  lu b  m aślan k ę . 
N ic w ięc dziw nego, że św in ie  p rz y ­
b y w a ją  s ta le  n a  w adze , n ie ra z  od 
1— 1',20 k g  dziennie.

O kres chow u trw a  od 8—9 m ie ­
sięcy. Około 20 sz tu k  tuczn ików  
w ag i 120 kg  przeznacza  się  w  m ie­
sią cu  do  u b o ju . T u cza rn ia  W ZG 
d y sp o n u je  ró w n ież  18-m a m ac io ra ­
m i. W  chw ili obecnej p rzychów ek  
w ynosi 58 sztuk.

K ażdego dnia z rana, pracow ­
n icy  tuczam i przeprowadzają w  
kojcach generalne porządki, ce ­
lem  zadośćuczynienia wym ogom  
higienicznym  i sanitarnym . Z w ie­
rzęta m ają rów nież zapewnioną  
sta lą  opiekę w eterynaryjną.

W  razie p ierw szych objaw ów  
choroby, w yrażających się  bra- 

- kiem  apetytu, stosuje się n atych­
m iast odpow iednie środki zarad­
cze.
D obre  re z u lta ty  chow u  o siągane 

są  m im o licznych  trud n o śc i, z k tó ­
ry m i b o ry k a  się  k ie ro w n ic tw o  t u ­
c zam i. Je d iją  z n ich  je s t c iasn o ta  
pom ieszczeń, k tó ra  n ie  pozw ala  na  
rozszerzen ie  hodow li zw ierzą t.

N adm ienić należy, że w  przysz­
łości k ierow nictw o tuczam i p la­
nuje pow iększenie hodow li św iń  
do 600 sztuk oraz w prow adzenie  
hodow li 500 sztuk gęsi. Z pow o­
du jednak braku odpow iednich  
pom ieszczeń, p lany te n ie  m ogą  
być szybko zrealizowane.
W obec pow yższego, ap e lu jem y  

do W ydziału  G ospodark i R olnej 
M RN o p rzydzie len ie  W ZG odpo­
w iedn iego  pom ieszczenia n.a tu ­
czam i ę. (Tyk)

©e©ac?GSo
O b . A n ie la  W ró b le w s k a  — W ro c ła w .
M P K  m ia ło  r a c j ę .  P o tw i e r d z a ją  to  

w y r a ź n ie  p r z e p is y  M in i s te r s tw a  G o s p o ­
d a r k i  K o m u n a ln e j .

O b . I r e n a  B r z y s k a  — W ro c ła w . 
P r o s im y  z g ło s ić  s ię  w  ś r o d ę  o  g o d z . 17 

u  n a s z e g o  r a d c y  p r a w n e g o ,  k t ó r y  p r z y j ­
m u je  w  lo k a lu  r e d a k c j i .

O b . L e o k a d ia  K o z ło w s k a  — W ro c ła w . 
W  t e j  s p r a w ie  r a d z im y  z w ró c ić  s ię  d o  

k o m i t e tu  b lo k o w e g o  lu b  W y d z ia łu  K a r ­
n o - A d m in i s t r a c y jn e g o  P r e z .  M R N .

PS).

W o je w ó d z k i  D o m  K u l t u r y  o r g a n ie
ż u je  d z iś  o  g o d z . 19 w  s a l i  W D K  p r z y  
u l .  M a z o w ie c k ie j  17 s p o tk a n ie  z l a u r e ­
a ta m i  n a g ró d  p a ń s tw o w y c h  w  d z ie d z i ­
n ie  t e a t r u  — z  J a k u b e m  R o t.b a u m e m , 
F e l ik s e m  Ż u k o w s k im  • i  L u d w ik ie m  
B e n o i t .

★  K o ło  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  E m e ­
r y tó w  P a ń s tw o w y c h ,  W d ó w  i  S i e r o t  
z a w ia d a m ia ,  ż e  b o n y  m ię s n o - t łu s z c z o w a  
n a  m ie s ią c  p a ź d z i e r n ik  b r .  w y d a w a n e  
b ę d ą  w  d n ia c h  16, 17, 18 w r z e ś n ia  w  
g o d z . o d  10 — 12 w  lo k a lu  Z a r z ą d u  
p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j  17, p o k .  202.

★  P S S  z a w ia d a m ia ,  ż e  w  n a jb l iż s z y  
p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 17 o d b ę d ą  s ię  W 
ś w ie t l ic y  P S S  w y b o r y  d o  K o m i te tu  
D z ie ln ic o w e g o  I  D z ie ln ic y  P S S . W y b o ­
r ó w  d o k o n u ją  k o m i t e ty  s k le p o w e  
I  D z ie ln ic y .

★  Z a r z ą d  M ie j s k i  L ig i  K o b ie t  k o m u *  
n i k u je ,  ż e  15 b m . o d b ę d z ie  s ię  o d p r a w a  
p r z e w o d n ic z ą c y c h  R a d  K o b ie c y c h  i  k ó ł  
t e r e n o w y c h  L . K . I  1 I I  D z ie ln ic y ,  z a ś  
w  d n iu  16 b m .  o  g o d z . 17 —  d z ie ln ic  
I I I ,  IV  i V . M ie j s c e  o d p r a w y  C e n t r a ln a  
Ś w ie t l i c a  L . K .  p r z y  u l .  S ta l i n g r a d z -  
k i e j  31.

★  Z n a le z io n o  p o r tm o n e tk ę  d a m s k ą  W
p o b l iż u  D w o r c a  G łó w n e g o .  D o  o d e b r a ­
n i a  u  o b .  W ito ld a  P le w iń s k ie g o ,  p l .  Z b o  
ż o w y  2 m . 2.

★  N a c z e ln a  O r g a n iz a c ja  T e c h n ic z n a  
z a w ia d a m ia ,  ż e  w  d n iu  16 b m . o  g o d z . 17 
o d b ę d z ie  s ię  w  D o m u  T e c h n ik a  p r z y  u l .  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  74, o d c z y t  n a  t e m a t :  
„ S y t u a c j a  m ię d z y n a ro d o w a  1 p o l i t y k a  
P o l s k i" .  U d z ia ł  a k ty w u  t e c h n ic z n e g o  o -  
b o w ią z k o w y .

★  I n s t r u k t o r i a t  p r a c y  w ś r ó d  k o b i e t  
P S S  z a w ia d a m ia ,  że  o tw a r c i e  k u r s u  t r y -  
k o t a r s k ie g o  n a s tą p i  w  d n iu  17 b m . o  
g o d z . 17 w  lo k a lu  p r z y  u l .  W ita  S tw o ­
s z a  4, z a ś  w  d n iu  16. IX . b r .  o  g o d z . 17 
w  ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  S z e w s k ie j  75/76 zo* 
s t a n i e  o t w a r t y  k u r s  k r o j u  1 s z y c ia .

fltfDOHrffKA

T E A T R Y  , Ą
P A Ń S T W O W A  O P E R A  ~  g o d z . 19

„ H a l k a " .
P O L S K I  — g o d z . 19 —  „ A n g e lo " .  
K A M E R A L N Y  — g o d z . 15 1 19 —  „ M a*  

g a z y n  m ó d " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z . 11 —  „C u «  

d z o z ie m c z y z n a " ;  g o d z . 16 —  „ B ły s z ­
c z ą c y  k l u c z " ;  g o d z . 19.30 —  „ Ż ó ł tą  
s z la f m y c a " ,

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P l a c  W o je w ó d z k i  

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś re d *  
n io w ie c z n a  6 z tu k a  ś lą s k a " :  „ S ląs łc
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty *  
s ty c z n a " ,

K IN A
SLĄSFC —  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 - J

„ P ie r w s z y  s t a r t "  (p o ls k i) ,  g o d z . 14, 16, 
18 i  20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 —
„ W  s te p i e "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18, 20. 

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ C ie n ie  n a  t o r a c h "  (N R D ), 
g o d z . 15, 17.15, 19.30.

S C A L A  — U l .  M ik o ła ja  N r  27 —*
„ D i t t a "  ( d u ń s k i ) ,  g o d z . 13.30, 15.45, 18 
1 20.15.

P O  K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  —»
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r .  63 
„ Z a r ę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t "  (N R D ) 
g o d z . 14, 16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l .  S t a l i n a  n r  71 —*
„ O s ta tn i a  n o c "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 
18, 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 — 
„ U p a d e k  B e r l i n a "  I  s e r .  ( ra d z .) ,  g o d z . 
14, 16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  —  „ D z ie w c z y n a  
u  ź r ó d ła " ,  g o d z . 15.30, 17/45, 20.

L E T N IE  — „ Ś lu b y  k a w a l e r s k ie " ,  g o d z . 
19.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18. 19, 20,
21. 22 i 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ D z ie w c z ę ta  
z  b a l e t u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, V6, 18, 20. 

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l .  W ró b le w  

s k ie g o  l — o t w a r t y  o d  g o d z . 9 d o  18. 
P O R A N K I
Ś L Ą S K  — „ P ie r w s z y  s t a r t "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 11.
W A R S Z A W A  — „ K o n ik  G a rb u s e k * 1 

( ra d z .) ,  g o d z . 10, 12.
S C A L A  — „ C y r k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 11. 
P O L O N IA  — „ D ia b e ls k a  g r a ń "  (c z e sk i) , 

g o d z . 12.
P IO N IE R  —  „ N o w y  d o m "  (p o ls k i) ,  

g o d z . 11.
T Ę C Z A  — „ G o o l"  ( ra d z .) ,  g o d z . 11.30. 
F A M A  — „ G u r a m is z w il i "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 13.15.
P R Z O D O W N IK  — , .M ilc z ą c a  b a r y k a d a "  

(cz e sk i) , g o d z . U . ‘
P O  K O J  — n ie c z y n n y
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Wrzesień
N iedzie la

Bernarda



Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Warmus i Piętka stoczyli najładniejszą walkę 
Juriewicz remisuje ze Szczepanem

O G m O - S T A L P M G  10:10

Z ogólnopolskich 
Dożynek w Krakowie

N a zd jęc iu : F ra g m en t d e fila ­

d y  zesp o łó w  ludo w ych .

C A F  — ]ot. B a ra n o w sk i

\ A , ; T N I K I  (n a  p ie r w s z y m  m ie j s c u  b o k s e r z y  S t a l i - P a f a w a g ) :  W o ż n ia k  w y -
p u n k t o w a ł  Ł u k a s le w ic z a ,  F a s k a  w y g r a ł  ze  S z c z u rk ie m ,  B e r g e r  u le g ł  K u -  

b l e r o w i ,  P i ę tk a  z re m is o w a ł  z  W a rm u s  e m , J a c k o w ia k  I  p r z e g r a ł  w  I I I  r u n d z ie  
p r z e z  tk o  z W a lu g ą ,  S z c z e p a n  z r e m is o w a ł  z  J u r i e w ic z e m ,  U r b a ń s k i  p r z e g r a ł  
z  K u r o w s k im  I I ,  K a r p iń s k i  p o k o n a ł  w  I I  r u n d z i e  p r z e z  t k o  D u d k a ,  P r o b o la  u -  
l e g ł  w  I  r u n d z i e  p r z e z  tk o  S z e fe r o w i ,  K r u p iń s k i  z m u s i ł  j u i  w  I  r u n d z ie  d o  
p o d d a n ia  s ię  Z ię b ic k ie g o .

W y n ik  m e c z u  O g n iw o  — S t a l - P a f a w a g  i o :io .

P o  w a lc e  W o ź n ia k  — Ł u k a s ie w ie z ,  
k t ó r a  p r z y p o m in a ła  w ię c e j  z a p a s y  n iż  
b o k s ,  k i lk u ty s i ę c z n a  w id o w n ia  w y r a z i ­
ła -  g ło śn o  s w e  n ie z a d o w o le n ie .  W szy sc y  
b y l i  p r z e k o n a n i ,  że  i  t y m  r a z e m , p o ­
d o b n ie  j a k  n a  m e c z u  K o le ja r z  G d a ń s k  
— k o l e j a r z  W ro c ła w , b ę d z ie  w ię c e j  s z a ­
m o ta n ia ,  u p o m n ie ń  i n o k a u tó w  n iż  ł a d ­
n e j  c z y s te j  w a lk i .

C h o ć  s p o tk a n ie  O - 
g n iw o  — S t a l - P a f a -  
w a g  p r z e w y ż s z a ło  
z n a c z n ie  p o z io m e m  
p o je d y n e k  r e p r e z e n -  

r t a c j i  k o l e j a r z y ,  j e d ­
n a k  n ie  w y p a d ło  o - 

'  n o  f a k  im p o ń u j ą c ó ' 
a k  d e r b y  o b u  d r u - : 

z l a t  1947—1930., 
E rz y  te c h n ic z n e  n o -  
. a u t y  i  j e d n o  p o d ­

d a m y ,  są n a j l e p s z y m  d o w o d e m , że  p o ­
z io m  n ie k fc & n ^ h  z a w o d n ik ó w  j e s t  n i e ­
r ó w n y .  ^.o d o  ż y c z e n ia  p o z o s ta w ia  
r ó w n ie ż  s e k u n d o w a n ie .

P o r a ż k a  D u d k a  z  K a r p iń s k im  Ju ż  
w  p i e r w s z y c h  m in u ta c h  w a lk i ,  w y ­
w o ła ła  l ic z n ę  k o m e n ta r z e .  Z a w o d n ik  
O g n iw a  j e s t  p i ę ś c ia r z e m  d o ś w ia d c z o ­
n y m ,  m a ją c y m  z a  s o b ą  o k o ło  100 w a lk  
a  K a r p iń s k i  j e s t  d o p ie r o  n o w ic ju ­
sz e m . D u d e k  d o s k o n a le  w ie d z ia ł ,  że  
p a fa w a g o w ie c  d y s p o n u je  s i ln y m  c io ­
s e m ,  a  m im o  to  s p ro w o k o w a ł  g o  d o

K alendarzyk
imprez

G o d z . 10.30 S ta d io n  O l im p i js k i  — 
z a w o d y  s ia tk ó w k i  o  P u c h a r  P o ls k i  
n a  s z c z e b lu  w o je w ó d z k im .  G r a ją :  
G w a r d ia  W ro c ła w , B u d o w la n i  W ro ­
c ła w , W łó k n ia rz  D z ie rż o n ió w , O g n i­
w o  W a łb r z y c h .  D r u ż y n y  ż e ń s k ie :  
G w a r d ia ,  K o le ja r z  i B u d o w la n i  W ro  
c ła w  o r a z  W łó k n ia rz  D z ie rż o n ió w .

G o d z . 10.30 s ta d io n y  W S W F , S ta l i  
P i lc z y c e  i S ta l i  P a f a w a g u  — k o r e ­
s p o n d e n c y jn e  z a w o d y  l e k k o a t l e ­
ty c z n e .

G o d z . 13.30 S ta d io n  O l im p i js k i  — 
m e c z  p i łk a r s k i  o m is t r z o s tw o  I  k l. 
p o m ię d z y  G w a rd ią  K a m ie n n a  G ó ra  
i  S p ó jn ią  L u b a ń .

G o d z . 15.30 S ta d io n  O l im p i js k i  — 
d e c y d u ją c y  m e c z  p i łk a r s k i  o  m i ­
s t r z o s tw o  I k l a s y  p o m ię d z y  O W K S  
a  O g n iw e m  M P K .

G o d z . 15.30 s ta d io n  P a f a w a g u  — 
S ta l  I b  — K o le ja r z  W ro c ła w  m e c z  
p i łk a r s k i  o  m is tr z o s tw o  I  k l a s y .

G o d z . 15.30 n a  s ta d io n ie  P i lc z y c e  
— m e c z  p i łk a r s k i  o m is t r z o s tw o  I  k l .  
p o m ię d z y  S ta lą  P i lc z y c e  i G w a rd ią  
W ro c ła w .

G o d z . 18.00 s a la  M R N  u l .  Z a p o l ­
s k ie j  — t u r n i e j  t e n i s a  s to ło w e g o  
z  u d z ia łe m  n a j l e p s z y c h  z a w o d n i ­
k ó w  W ro c ła w ia .

w y m ia n y ,  k t ó r a  z a k o ń c z y ła  s ię  k a t a ­
s t r o f a ln i e  d la  z a w o d n ik a  O g n iw a .

T r e n e r  K a ź m ie r c z a k  p o w in ie n  w i ę k ­
sz ą  u w a g ę  z w r ó c ić  n a  s w e g o  w y c h o ­
w a n k a ,  a p r z e d e  w s z y s tk im  n a s ta w ić  
g o  o d p o w ie d n io  t a k t y c z n ie  p r z e d  k a ż ­
d y m  p o je d y n k ie m .  K a r p iń s k i  j e s t  o b o k  
P i ę tk i  i U r b a ń s k ie g o ,  n a j l e p i e j  z a p o ­
w ia d a ją c y m  s ię  b o k s e r e m  S ta l l .  M a  d o ­
s k o n a łe  w a r u n k i  f iz y c z n e  i j a k  o p o w ia ­
d a  t r e n e r  Ś m ie c h ,  j e s t  b a r d z o  p r a c o ­
w i ty .  P i ę tk a  s to c z y ł  z  W a rm u s e m  n a j ­
c ie k a w s z ą  w a lk ę  m e c z u .  J e m u  te ż  r o ­
k u j e m y  d o b r e  w y n j k i  w  z b l i ż a ją c y c h  
s ię  m e c z a c h  l ig o w y c h .

I n t e r e s u j ą c a  b y ł a  t e ż  w a l k a  F a s k i  ze  
S z c z u rk ie m .  O d n o s i  s ię  to  t y lk o  d o  
d w ó c h  p ie r w s z y c h  r u n d .  W  t r z e c ie j  o -  
b a j  w y r a ź n ie  b y l i  w y c z e r p a n i ,  a  F a s k a  
d o s ło w n ie  k l e i ł  s ię  d o  p r z e c iw n ik a ,  k t ó ­
r y  d la  o d m ia n y  a ta k o w a ł  g ło w ą .

D Z IE L N A  P O S T A W A  JA C K O W IA K A

J a c k o w ia k  p r z e ­
g r a ł  z n ó w  z  W a lu g ą , 
z a p o z n a ją c  s ię  w  I I  
i  I I I  r u n d z i e  z  d e ­
s k a m i .  P a f a w a g o ­
w ie c  m im o  p o r a ż k i  
z a p r e z e n to w a ł  s ię  
d o b r z e  i  w id a ć ,  że  
o d  s w e j  o s ta t n ie j  
w a lk i  z  b o m b a r d i e ­
r e m  O g n iw a  p o c z y -  

/T '*a— .... z n a c z n e  p o s tę p y .
B o k s o w a ł  ś m ia ło  i  k i l k a k r o tn i e  t r a f i ł  
c z y s to  p r z e c iw n ik a .

P r z y j e m n ą  n i e s p o d z ia n k ę  s p r a w i ł  
• J u r i e w i c z  r e m i s u j ą c  ze  S z c z e p a n e m . 

B y ł  to  p o j e d y n e k  m ło d o ś c i  z r u ty n ą .  
S z c z e p a n  m im o , że  n ie  j e s t  j u ż  t a k  
s z y b k i  j a k  d a w n ie j  i m a  d u ż e  b r a k i  
w  k r y c i u ,  n a d a l  j e s t  b a rd z o  t r u d n y m  
p a r t n e r e m .
J u r i e w i c z  w a lc z y ł  s p o k o jn ie ,  p o t r a f i ł  

d o b r z e  r o z ło ż y ć  s i ły  i w  d e c y d u ją c y c h  
m o m e n ta c h  p r z e j ś ć  d o  a ta k u .  N ie  s p e ­
s z y ł  s ię  n a w e t ,  g d y  w  I I  r u n d z i e  p o  
c e ln e j  k o n t r z e  s ta lo w c a  b y ł  l ic z o n y  n a  
s to ją c o .

D W IE  W A L K I — D W IE  M IN U T Y

D to a  o s ta t n ie  s p o tk a n ia  z a k o ń c z y ły  
s ię  b a r d z o  s z y b k o .  P r o b o la  ro z p o c z ą ł  
w a lk ę  z S z e fe r e m  o d  a t a k u  i w y d a w a ło  
s ię ,  że  b o k s e r  O g n iw a  p r z e g r a  w y s o k o  
a  m o ż e  n a w e t  p r z e d  c z a s e m . T y m c z a ­
s e m  S z e fe r  t r a f i ł  w  p e w n e j  c h w il i  c z y ­
s to  w  s z c z ę k ę  s ta lo w c a  i ze  z d z iw ie ­
n ie m  z o b a c z y ł ,  ż e  p r z e c iw n ik  le ż y  n a  
d e s k a c h .  J e s z c z e  j e d e n  c e ln y  c io s  i s ę ­
d z ia  o d e s ła ł  P r o b o lę  d o  n a ro ż n ik a .

G d y  K r u p i ń s k i  w y s z e d ł  n a  r in g ,  s ta n  
m e c z u  b r z m ia ł  10:8 d la  O g n iw a .  , ,W a ń ­
k a "  n ie  c z e k a ł  j a k  z a w s z e  n a  t r z e c ią  
ru r -d ę  i j u ż  w  1 m in u c ie  p o s ła ł  Z ię b ic ­
k ie g o  n a  d e s k i ,  z m u s z a ją c  g o  w  c h w ilę  
p ó ź n ie j  d o  p o d d a n ia  s ię .

K o m p le t  s ę d z ió w  p u n k to w y c h :  S z u ­
b a ,  A d r ia n o w ic z  i S a d o w s k i  b e z  z a ­
r z u t u ,  n a to m i a s t  s ła b o  w y p a d ł  s ę d z ia  
r in g o w y  W ie r z b a n o w s k i.

(B -cz )

W a le ry  W ą tró b ka  ma g ło s

Panow ie chodu!
JA K O  legnra lne obyw a te le  m ia ­

s ta  sto łecznego W arszaw y , rok  
rocznie w e w rześn iu  b ierzem  z G ie- 
nią ta k  zw a n y  u dzia ł w  o dgruzo ­
w y w a n iu  nasze j kochanej stolicy. 
T era z fa k ty c zn ie  robota ta je s t  ga ­
la n tery jn a , sa lonow a m ożna  p o w ie ­
dzieć, po w ię k sze j części na ró w ­
n a n iu  g ru n tu  pod b u k szp a n y  i in ­
sze o le ja n d ry  w  p arkach  k u ltu ry

l i /  B IE Ż . ro k u  w pro w a d zo n o  
tzw . w cza sy  w odne na  je ­

ziorach  m a zu rsk ich .
W  teg o ro czn ym  sezon ie p o w ­

s ta ły  d w a  o środki F W P  w  R u -  
cianach i  M iko ła jka ch . P ię kn a  
oko lica  o toczona lasam i, a p rze ­
de w s zy s tk im  m ożliw o ść  u p ra ­
w ia n ia  sp o rtó w  w o d n ych , p rzy  
c zy n iły  się do tego, że  wspom -~  
n iana  fo rm a  w cza só w  sta ła  się  
bardzo popularna.

Z am ieszczone zd ję c ie  p rze d ­
s ta w ia  grupę w cza so w iczó w  
podczas n a u k i w iosłow ania . .

Fot. S zy m u ra .

S P O
odznaką
każdego

sportowca

Po locie w chmurach
piłkarze
wylądowali
w Pradze

T elefonem  z Pragi. Ł ączym y się 
z P ra g ą  — przy  te le fo n ie  k ie ro w ­
n ik  d ru ży n y  naszych  p iłkarzy , 
K rug.

— W y sta rto w aliśm y  z W arszaw y 
w  p ią tek  z opóźnieniem , dop iero  o 
15 20. Cały czas lecieliśm y w chm u 
rach . S am olo t „Ił“ , je s t w y ją tkow o  
w ygodny, ta k  że 3 godz. 15 m in u t 
lo tu  przesz ły  nam  „p io runem ". P o ­
goda w P ra d ze  fa ta ln a , zim no i d e ­
szczowo, w  ciągu 
dn ia  w ogóle n ie  
p rzy jm o w an o  sa ­
m olotów .

N a lo tn isku  w i­
ta li  n as p rz e d s ta ­
w ic ie le  Czechosło­
w ackiego  U rzędu  
F K  z w iceprzew odniczącym  M u­
chą na  c z e le ,'a k ty w  p iłk a rsk i, sę ­
dziow ie itd . M ieszkam y w bardzo 
ładnym  ho te lu  „P ra h a " , czu jem y 
się tam  doskonale. M am y zapew ­
n ione w szelk ie  w ygody.

W  sobotę p rzed  p o łudn iem  b y li­
śm y z w izy tą  w  naszej am basadzie, 
tren in g  p rzep row adziliśm y  w godz. 
popołudniow ych.

Z a in te reso w an ie  m eczem  w  P ra ­
dze duże. S p o tk an ie  odbędzie się 
na s ta d io n ie  A T K , sę d z iu je  Wę.g:er 
Szilagy.

K ierow nicy drużyny CSU n a­
rzekają na trudności w  skom ple­
tow aniu dobrego składu, gdy# jak  
inform ow ali nas, 5 czołowych  
graczy jest kontuzjowanych. Go­
spodarze są tak uprzejmi, że... 
prorokują nasze zw ycięstw o. 
W szystko okaże się  w niedzielę  
na boisku.

Reguła
na n:e marnowanie 
talentów
lekkoatletycznych
U K A Z A N IE  s ię  n o w e g o  t a l e n tu  s p o r ­

to w e g o  b u d z i  z w y k le  w ie le  n a d z ie i ,  
a le  u  n a s  s p ra w a  n ie  j e s t  t a k  p  r o s ła .

O b o k  n a d z ie i  k a ż d y  k ib ic  o d c z u w a  
n i e p o k ó j :  z m a r n u je  s ię ,  c z y  n ie ?

M e cz  N R D  — P o ls k a  u k a z a ł  w a r ­
s z a w s k ie j  w id o w n i  m ło d z ie ż  l e k k o a t le ­
ty c z n ą ,  k t ó r a  w c z o ra j  je s z c z e  b y ła  n ie ­
z n a n a ,  d z iś  j u ż  r o b i  w y n ik i  i z w y c ię ­
ża . P o s t ę p y  n i e k t ó r y c h  d o k o n a n e  n a  
p r z e s t r z e n i  k i lk u  m ie s ię c y ,  c z y  n a w e t  
ty g o d n i  (S e rk iz , D o - 
b r z y c k a )  w r ó ż ą  im  
tz w . w ie lk ą  p r z y s z ­
ło ść . J e d n a k  n a s z e  
t a l e n ty  d o c h o d z ą  d o  
n ie j  w  p r o c e n c ie  1 
n a  100. Z w y k le  p o ­
c z ą tk i  s ą  o s z a ła m ia ­
j ą c e :  k la s ę  k r a j o w ą  _
„ t a l e n t "  o s ią g a  u  
n a s  J e d n y m  s k o ­
k ie m .

P ó ź n ie j  p r z e s t a j e  s k a k a ć  i w  n a j l e p ­
sz y m  w y p a d k u  d r o b i  w  m ie j s c u .  J e ś l i  
w  o g ó le  n ie  z n ik a  z w id o w n i .

T o  z ja w is k o  o s ią g a n ia  p r z e z  u t a l e n ­

t o w a n e  je d n o s tk i  s to s u n k o w o  ła tw o  

p o z io m u  e u r o p e j s k ie j  p r z e c ię tn o ś c i  i 

z a t r z y m a n ie  s ię  n a  n i e j ,  m o ż e  m ie ć  

w ie le  p o w o d ó w . A lb o :

1. N i s z e  t a l e n ty  n ie  m a ją  w  so b ie  
i s k r y  w ie lk o ś c i  1 ż a d n e  w y s i łk i  n ie  
w y k r z e s z ą  z n ie b  ś w ia to w y c h  w y ­
n ik ó w ,

2. N a s i  t r e n e r z y  n ie  z n a ją  r e c e p t y  n a  
r o z w in ię c te  t a l e n tu ,  t z n .  n ie  u m ie ­
j ą  p o m ó c  z a w o d n ik o w i  d o  p r z e ­
k r o c z e n ia  s t r e f y  w y z n a c z o n e j  m u  
p r z e z  s a m  t a l e n t ,

3. O p ie k a  t r e n e r s k a  j e s t  ż le  z o r g a n i ­
z o w a n a  I a n i  n ie  m o że  z a p e w n ić  
u t a l e n to w a n y m  J e d n o s tk o m  s y s te ­
m a ty c z n e j  p o m o c y ,  a n i  o b ją ć  z a s ię ­
g ie m  w s z y s tk ic h ,  k tó rz y  n a  tę  o- 
p i e k ę  z a s łu g u ją ,

4. O d d z ia ły w a n ie  w y c h o w a w c z e  z r z e ­
s z e ń  n a  u t a l e n to w a n y c h  z a w o d n i ­
k ó w  J e s t  n ie d o s ta te c z n e  i d la te g o  
m n ie j  z d y s c y p l in o w a n e  J e d n o s tk i  
z a n ie d b u j ą  s ię ,  m a r n u j ą  lu b  co 
n a jw y ż e j  t r e n u j ą  od  p r z y p a d k u  d o  
p r z y p a d k u ,

5. O p ie k a  z r z e s z e ń  J e s t  z b y t  m a ła ,  

a b y  z a w o d n ik  m ó g ł  p o d ją ć  d lu g l  1 

w y c z e r p u ją c y  t r e n in g .

N iech p an  się n ie  k rę p u je  —  c iąg n ą ł Z by teck i z fa ł­
szyw ą serdecznością , n a  ja k ą  stać  ty lk o  d obrego  a k to ra .

—  P an ie  —  u śm iec h n ą ł s ię  d y re k to r  — ja  do p a n a  
n ie  czu ję  żad n e j u razy . A  p a n i H alin a?  N ie w iem ... 
N iech się  p an  je j zapy ta .

Z by teck i u d a ł, że n ie  słyszy osta tn ieg o  zdan ia.
—  I w ie  p an  jeszcze co? —  p o d ją ł n a ty ch m ias t. —■ 

M nie  się zda je , że p a n  się tro ch ę  k rę p u je  tu te jszy m  
otoczeniem ... —  M iku ła  podniósł ze zdziw ien iem  b rw i. — 
— Przecież  p a n n a  H a lin a  to  ład n a , w arto śc io w a  k o ­
b ieta... M iku ła  zak ip ia ł ze złości. Z  jak ie j ra c ji  ten  w y ­
m okły  fo rd a n se r  zw raca  s ię  do n iego  w  ty m  pou fn y m  
tonie . Z m ierzy ł Z by teck iego  ch ło d n y m  sp o jrzen iem .

— P a n  w ybaczy, a le  to  m o ja  o sob ista  sp raw a... —• 
W stał i odszed ł szybk im  k ro k iem . Z by teck i s ta ł chw ilę , 
ja k b y  m u nogi w ro sły  w  ziem ię, p o tem  zrob ił ja k iś  n ie ­
o k reślony  ru ch , ja k  gdyby  chciał za trzy m ać  d y re k to ra , 
w reszc ie  u jrzaw sz y  go n a  schodach , s trze lił ze złością 
n a  palcach  i zasyczał: „P siakość, n ie  u d a ło  się!...“

Z osta ła  o s ta tn ia  d esk a  r a tu n k u  —  H alin a . P o  po ­
rażce  z M ikułą, Z byteck i w yruszy ł do a ta k u  ba.rdzo o- 
strożnie. W ykorzysta ł okoliczność u ro d z in  H aliny .

D zień u ro d z in  rozpoczął s ię  w  „M arzen iu" radośn ie . 
R ano ze szp ita la  w ró c iła  K iecka. P rz y b y ła  w p raw d z ie  
jak o  chw ilow a inw alid k a , z nogą w  gipsie, a le  p ro ­
m ien iow ała  szczęściem . Od sam ego  ra n a  głośno w y ­
chw ala ła  Z byteckiego. M ów iła w szy stk im  ze łzam i w  
oczach, z ja k ą  tro sk liw ośc ią  op iekow ał s ię  n ią  w  szp i­
ta lu , ile  je j  w yśw iadczy ł dobrodzie jstw . „T en p an  J a ­
nusz, to  po p ro stu  złoty człow iek. N ie w iem ; czym  m u 
się odw dzięczę" — p ow iedzia ła  do M ikuły, spo tkaw szy  
go n a  schodach. „N ie dość tego, że  za ła tw ił m i m oją 
sp raw ę, jeszcze poczciw ina chodził p ra w ie  codziennie 
do szp ita la  i p rzy sy ła ł m i k w ia ty  i czeko ladk i".

N a w id o k  rozprom ien ionej K leck iej, M iku ła  znow u 
zaczął za s tan aw iać  się, czy n ie  podchodzi do Z b y tec^ ie - 
go n iesp raw ied liw ie , czy n ie  m y lą  go pozory. P rzecież 
ta  kob ie ta , k tó ra  n ied aw n o  by ła  ża łosnym  cieniem  czło­
w iek a  i sym bolem  sm utku,, a te ra z  p ro m ie n iu je  szczęś­
ciem , je s t  n a jlep szy m  św iadectw em  d la  Zbyteckiego.

—  C ieszę się  bardzo, że ta k  się w szystko  szczęśliw ie 
zakończy ło  — pow iedział szczerze.
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—  Tak... i to w szystko  dzięk i p an u  Januszow i. N iech  
m u się d obrze  d z ie je  w  życiu... — za łk a ła  ze szczęścia 
i  obsy p a ła  Z byteck iego  lita n ią  b łogosław ieństw . P o tem  
p ow iedzia ła  m u, że ran o  m uśi jeszcze iść do sz p ita la  
po św iadectw o  i k liszę  z  p rześw ie tlen ia , a  j u t r o  w ie ­
czorem  w yjeżdża  do W arszaw y. —  M ój b iedny  F elik s, 
pew no  ju ż  będzie  na  m n ie  czekał. I n iech  p an  pow ie, 
n iew innego  człow ieka w pakow ać do  w ięzienia...

—  To ja k a ś  p rzy k ra  pom yłka... Z d arza  się, bo  p a n i 
w ie, gdzie d rzew o rą b ią , ta m  trz a sk i m uszą lecieć. A  
sporo  je s t  jeszcze do  rą b a n ia .

K iecka  pom yśla ła  sobie w tedy , że je d n a k  te n  M ikuła  
to  g b u ro w a ty  człow iek  i nie m a to  ja k  tacy  k u ltu ra ln i, 
d ob rze  u łożen i ludzie, ja k  Z bytecki.

P a n a  Ja n u sza  zaskoczyło n ieco  nag łe  z jaw ien ie  się 
podopiecznej. N ie spodziew ał się, że ta k  szybko w róci. 
C hw ilow o zm a rtw ił się ty m  n aw et, a le  po tem  p o m y ś la ł ' 
sobie: „dosta ła  tak i s i ln y . zas trzy k  op tym izm u, że już  
n ie  je s t  g roźna" i z rryną skrom nego  dobroczyńcy, czło­
w ieka  n iedbającego  o opin ię  i po k lask  b liźn ich ,“ zaczął 
z pow ro tem  w yśw iadczać je j  drobne, lecz b ardzo  w i­
doczne p rzysług i: sp row adza ł ją  pod rę k ę  ze schodów , 
p rzy  obiedzie n a k ła d a ł je j  na ta lerz , a  gdy m u się zw ie­
rzyła, że w  szp ita lu  w ydała  p ien iądze  i b ra k  je j na  
podróż, m achną! ręk ą :

—  To drobnostka... pożyczę pani... Czegóżbym  n ie  
zrob ił d la  m iłego p an a  Feliksa... Na zw ro t pożyczki

m ogę d łużej zaczekać. To n a p ra w d ę  d robnostka ... — 
■powiedział to  z ja k ą ś  non sza lan c ją , ja k  gdyby by ł 
R ockefellerem , a lb o  D upontem .

M yśl o p ien iądzach  zam ąciła  je d n a k  jego w ew n ętrzn y  
spokój. P rzy p o m n ia ł sobie, że  w  p o r tfe lu  zosta ła  o s ta t­
n ia  se tka , a  tym czasem  w  zw iązku  z jego p lan em  cze­
k a ły  go pow ażne w y d a tk i: k w ia ty  d la  H aliny , ra c h u ­
n ek  w  „W atrze" i jeszcze do tego  pożyczka d la  K lec­
k ie j. N ie b y łby  je d n a k  Ja n u szem  Z byteck im , gdyby  nie 
zn a laz ł z te j p rzy k re j okoliczności w y jśc ia . Poszed ł n a  
pocztę, w y sła ł do „M arzen ia" depeszę n as tęp u jące j t r e ­
ści: „S p raw a  za ła tw io n a , p ien iąd ze  w  d rodze  — W i- 
ch u rsk i" .

K ied y  p osłan iec  p rzyn iósł depeszę p o s ta ra ł się, by 
w szyscy  się o ty m  dow iedzieli. N astęp n ie  u p a trz y ł sobie 
o fia rę  i w  odpow iedn im  m om encie podszed ł do in ży ­
n ie ra  O btułow icza. Z m iną ,, ja k b y  to  chodziło  o d ro b ­
nostkę , pow iedzia ł m u, że dzisia j koniecznie po trzeb u je  
p ew n ej sum y n a  d ro b n e  w y d atk i, a  ju tro , gdy  n a d e jd ą  
p ien iądze, o d razu  m u zw róci.

—  A ile  p an u  trzeb a?
—  A  ja k ie ś  p ięćse t złotych...

O btu łow icz  p o sk ro b a ł s ię  po głowie.

—  P ięc iu se t to  n ie  m am , a le  dw ieście... m ogę p an u  
służyć.

Z by teck i sk rzy w ił się. ’
—  Szkoda... No, a le  trudno ... —  P rz y ją ł  w sp an ia ło ­

m y śln ie  o fia ro w a n ą  m u gotów kę i  o d razu  zm artw ił się, 
czy to  n ie  będzie  za m ało  n a  p rzy jęc ie  n a  cześć M ikuły.

H alin ie  k u p ił kosz p ięk n y ch  azalii.
K iedy  p osłan iec  z  k w ia c ia rn i p rzyn iósł go do „M a­

rzen ia"  i  p o sta w ił p rzed  o s łu p ia łą  ze zdum ien ia  H aliną , 
a ta  p rzeczy ta ła  p rzy p ię ty  d y sk re tn ie  b ile t w izytow y, 
zdaw a ło  je j się, że św ia t b ły sn ą ł tęczow ym i barw am i. 
S am  w idok  d o b ran y ch  ze sm a k ie m  kw iatów , przen iósł 
ją  w  czasy, o k tó ry ch  ju ż  pow oli zapom inała . Tym  r a ­
zem  h aczyk  rzucony  p rzez  Z byteck iego  n ie  zaw iódł. 
P rz y n ę ta  b y ła  d o b ra  i  ry b k a  chw yciła .

(Ciąg dalszy  nastąp i)

w szy s tk o  polega. Zb iera  się cała  
kam ien ica  na podw órku , k o m ite t  
b lo ko w y na czele, transparenc ik  z  
odpow iedzia lnem  czy li oko liczno-  
śc iow em  napisem  się rozw ija  i po- 
chodzik  z  p ieśn ią  m asow ą  na u -  
stach posuw a na m ie jsce  p ra c y , 
p rzy jem n ie  jes t, zd row o  i ięesoło.

D aw nie j troszk ie  inaczej to w y ­
glądało, p rzychodziło  się n a  ta ką  
rózbebeszoną  przez drania  H itlera  
w  d ro b n y  m a k  u lice i czarna roz­
pacz czło w ieka  ogarniała od czego  
tu  zaczynać. G ruz pod drug ie p ię ­
tro  a nad  n im  szczy to w a  cz tero ­
p ię tro w a  ściana się k iw a . U sam ej 
góry p iec  na  śc ian ie  w is i, ja k b y  
się ta k  broń Boże przew róciła  i  za ­
p raw iła  kogo w  ciernie ru sz te m  od 
tego pieca  — w y sia d ka  do p a rk u  
sz ty w n y c h  na Bródno.

S trach  by ło  podejść, ale odgru ­
zow anie czekać n ie m oże, cyko ria  
cyko rią , a sto lica  stolicą, to ty ż  w ła  
ziło  się na ścianę, linę druciane  
za.haczało za  k o m in  i d aw a j b u ­
jać z  dołu  cały m ajdan . Sześć  sie­
dem  osób ciągło za  line, a ja  je m  
ko m en d e  podaw ałem : hoop... siup! 
hoop... siup! — z  pow odu , że  głos 
m a m  ta k i w ięce j m e ta lic zn y  i n a ­
daje się za derektora . R obota  le­
ciała,, a ż się d ym iło . J a k  że śm y  
ścianę ju ż  rozhu źd a li i  było  w idać, 
że  się przew raca, kom enderow a łem :

— P anow ie chodu! —  I  p ie rw -  
szy  p ry sk a łe m  do b ra m y  na d ru - 
g iej stronie u licy . R ozchodziło  się
0 to, że b y  p rzy k ła d u  udzie lać to ­
w a rzyszo m  pracy  i k iero n ek  w ła -  
śc iw y  je m  w sk a zy w a ć , gdzie się  
m a ją  chować.

C iężka  była  robota  bo ciężka , ale 
się pół W arsza w y  odgruzow ało , 
p rzy  M uranow ie  tyra łem , p rzy  M ły  
now ie  m achałem , na W —Z -c ie  i 
M D M -ie i W arszaw a odżyła . Je s t  
ju ż  teraz troszk ie  gdzie p o m iesz­
kać, a w ten cza s c iem na m ogiła . 
Z w łaszcza  pon iekąd  dla m ło d o żeń ­
ców.

Sa m  b y łe m  raz w  ow em  czasie za  
starszego drużbego  na  w ese lu  s y ­
na ko leżk i, n iejakiego  G ałązki. 
D w adzieścia siedem  osób orszaku , 
nie licząc dw óch  par teśc iów  w  
jed n em  m a łem  poko iczyn ie  siedzia ­
ło. Gorąco było  ja k  w  rzem sk ie j  
łaźni. T o ty ż  pań stw o  m łodzi zaraz  
nied ługo  u rw a li sie od sto łu  i  po ­
szli do sw ojego poko ju , k tó ren  się 
zn a jd o w a ł w  szafie. S za fa  fa k ty c z ­
n ie  była  dębow a i duża  ja k  m a ­
g istracki śm ie tn ik . A le  ju ż  na po ­
czą tku  zaczęło  się n ie szykow ać. 
Teść za w cześn ie  d rzw i za trzasną ł
1 w e lon  sw o je j sy n o w ej przycią ł. 
A le  to jeszcze nic, p ra w d ziw e  n ie ­
porozum ien ie  to w a rzysk ie  zaczęło  

się dopiero później. D rzw i od sza­
f y  sie roz tw orzyli, pan m ło d y  w  
nich  sto ja ł, jaką ś białą szczególe  
trzym a ł w  palcach i w  te słow a za ­
p y ta n ie  teśc iow ej u sku teczn ił:

— N iech no m am u sia  zobaczy co 
to jest?

—  Co m a być? m ol!
— To tu  są m ole proszę m a m u ­

si?
— A  co m a  b yć  w  sza fie  proszę  

Tolusia? S ko w ronki?
— Sko w ro n k i, n ie skow ronk i, ale 

m ole ta ka  ich w  te i nazad  nie  
m ogą w ieczn ie  jondu la c ji m o je j 
ślu b n e j m ałżonce po nocach w tra -  
jać.

— To n iech  ją  T o luś n a fta liną  
przesyp ie .

— N ie m a m  życzen ia  z  żoną  n o /-  
ta liną  perfo w a n ą  po u licach m ia ­
sta  W a rsza w y  posuw ać.

— To n iech  się T o luś pow iesi!
Toluś b y ł ch łopak honoro w y ,

w rócił sie do sza fy , ale za ch w ilk ię  
pokaza ł się ze szczo tką  na  k iju , 
którą  teściow a w  sza fie  trzym ała . 
Zrobiła  się sodom a i gomora.

Od te j pory  w  niezgodzie  ży li, aż  
państw o  m łode dosta li m ieszka n ie  
w  n o w em  do m u  i w y p ro w a d z ili się  
z  sza fy .^T era z  n ie  m a zgodn ie jsze j 
rodziny w  W arszaw ie. Z  tego w i­
dać naocznie, że ty lk o  w ięk sza  ilość 
m ieszka ń  św ieżo  w yb u d o w a n ych , 
m oże zap ew n ić  w a rsza w ia ko m  
szczęście rodzinne.

I d la tego m u s ie m  ja k  n a jw ię k s zy  
u dzia ł brać w  odgruzow aniu . W  ten  
czas n a w e t i m ole ciężko  będą u  
nasz przegrane.

W IE C H
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T^j Z IS  o godz. 7 -e j rano, przed  
D w orcem  G łó w n y m , n astąp i 

zb iórka  za w o d n ik ó w  w y je żd ża ją ­
cych  na tró jm e cz  le k k o a tle ty c zn y  
do K ryw a ld u .

Do rep rezen ta c ji W rocław ia  w y ­
znaczen i zosta li lekko a tlec i G w a r­
dii, O W K S i B u dow lanych .

★
l i /  N U M E R Z E  w czo ra jszym  na  
W  stron ie  sp o r to w e j za k ra d ły  

się dw a  b łęd y  korek to rsk ie .
W  ty tu le  w iadom ości d w u s zp il-  

to w e j A d a m c zy k  skoczył, pow inno  
b yć  3,98 za m ia st 3.38, oraz w  jed -  
n oszpa ltow ej w iadom ości o o tw a r­
ciu  basenu  kry tego , pow inno  być  
13 bm . za m ia st 19.
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